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wie: L. Zooi a leki.

Na miesiące sierpień i wrzesień 
wierainy osobną prenumeratę, którą obowią- 
ne są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
icztowe.

Prenumerata miesięczna wynosi dla za- 
iejscowych 3 marki 3 fenygów, dla miejsco- 
fch 3 marki 30 fenygów.

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

POZNAŃ, 27 lipca.

W dniach ostatnich pojawiła się znowu w prasie zagra- 
oznćj a zwłaszcza w austro-węgierskićj i berlińskićj po- 
oska o aneksyi Bośnii przez Austryą. Pogłoska ta za­
spokoiła mocno dzienniki madziarskie, które pociesza 
iś Pesti Naplo tćm, że rząd węgierski oświad- 
jł w tonie najkategoryczniejezym, iż nie Ugodzi się 
i tę aneksyą. Ten sam organ charakteryzuje obecne 
»łożenie juko bardzo groźne, zwłaszcza od chwili, gdy 
\r rosyjski nie szczędził na posłuchaniu posłowi ture- 
(iemu wyrzutów. Tak samo ocenia sytuacyą Nemzeti 

vakffli r la p, któremu piszą z Carogrodu, że W. Porta 
"378isttiuowiła bądź co bądź dotrzeć do Białogrodu i tutaj 
.—»¡dyktować pokój zwyciężonój Serbii. Tuszy ona sobie, 
’Zllł upokarzając Serbią, zada cios śmiertelny ultrasom. 
rac])iircja nie da się niczćm ugiąć, a jeden z wysokich 
» iplomatów tureckich odezwał się do korespondenta 

^¡wyższego dziennika, że Turcya albo pokona i zmia- 
czai|ży swych nieprzyjaciół, lub stoczy śmiertelną walkę 

s{S iopuści następnie Europę. Ho n stwierdza ponownie, 
i > w całćj tćj wojnie główną gra rolę ręka rosyjska. 

SKlęka ta podburza bezustannie Serbią, Rumunią i Gre- 
rą i pragnie bądź samobójczćj bądź naturalnćj śmierci

“(a7iwrcyi.
W walce, jaka dziś się toczy, wszystkie sympatye 

4-AJadziarów, jak to mieliśmy sposobność nieraz już 
tUifyierdzić, są po stronie półksiężyca, a w prasie wę- 

-za ierskićj znajduje żywioł słowiański najzaciętszą prze- 
niczkę. Obecnie sympatye węgierskie dla Turcyi 

czynają w dobitniejszy manifestować się sposób. Oto
__ISinoszą z Carogrodu, że tam formuje się legion węgier-
swjii, który bezzwłocznie ma być wysłany do Widynia 

f takjzeciw Serbom. Do Presse wiedeńskiej piszą co 
zdatiistępuje w tćj sprawie: Dnia 17 b. m. odbyło się w 
laszyjraskieracie zebranie kilku set Węgrów, którzy przed 
CznyB) li zastępcy ministra wojny prośbę, aby wolno im 
erwsfło utworzyć legion ochotników; zastępca ministra 
lóźnifjł natychmiast swoje zezwolenie. Anteprenerzy roz- 
lr, 37idają na wszystkie strony emisaryuszy — celem

większenia swego hufca — i werbują przedewszy

Zaiórn ziomków swych osiadłych w Rumunii. — 
f,k tedy stanęły neutralne Austryo-Węgry z swoją 
jozolnie sklejoną polityką pokojową, z swoją uroczy- 

rekt

Szarańcza.
(Dokończenie),

ii.
Szarańcza wędrowna (Gryllus migratorius. Acri 

tłum migratorium) jest w naszym klimacie tylko go-
chociaż przechodnio się zagnieżdża. Wia- 

UU!1wą ojczyzną jćj jest wschód i południe : i stepy ru- 
|i<ł i tatarskie, zachodnia Azya i północna Afryka, 

st d tych to krain żarłoczny koczownik ten zapuszcza 
Fe zagony aż w głąb Chin i na północ aż do połu-

___ jńowćj Szwecji.
liki Jest to największy rodzaj szarańczy, ale rzecz 
$mł lobiiwa, że samice wzrostem przesadzają samców 
liłfl,8tatni hczą wzdłuż tylko 45 milimetrów, pierwsze

55. Barwa owadu ogólnie biorąo, z wierzchu jest 
•aro-zielona, ze spodu cielista. Bywają jednak liczne 
miany, że z góry przeważa jasno-zielony lub bruna- 
y kolor, z dołu czerwony. Z czasem barwa ciemnieje.

Skrzydła dłuższe są od kadłuba, pokrywy na nich 
aro-brunatne, czarno kropkowane. Głowa trzyma 

prostopadle a w paezczęce białćj są dwa albo trzy 
zytępione zęby. Macki czyli różki krótkie nie zao- 
zone składają się z 25 członków, ku środkowi coraz 
uższych. Oprócz pary wielkich wystających oczu, 

a ciemieniu głowy są w trójkąt ustawione oczy po­
bożne. Przez tarcz karku ciągnie się środkiem jakby 
ćbro. Pierś jest cielistą, mało włochatą. Tylna część 
kdłuba składa się z 8 członków a kończy się u sam­
ów Btępionym, w górę zadartym rogiem, u żeńskich 
iterema różkami, z pomiędzy których wystaje rurka
»rodowa. Długie golenie tylne są barwy cielistćj i 
tbrojone w dwa rzędy małych ostrych zębów. Po 
ownętrznćj stronie goleni ciągnie się listwa, o którą

" %o skrzydłami wydaje szarańcza owe charakterysty­
ko świerkanie, szum wichru naśladujące w masie. 
r“wdziwość szarańczy wędrownćj poznaje się tćż po

—^"»óch ciemnych pasach poprzecznych na goleniach, 
o błękitnych paszczękach i krótkich mackach.

Rozwój jćj wzrostu jest następujący. W miesią- 
cb lipcu, sierpniu i wrześniu zapładma się w Baszym 
“macie. Zapłodniona szarańcza już po tygodniu 
Hadu jaja w ziemię piaszczystą i kruchą, a wyszu- 
UJ© ku temu miejsca na południe położone. W tym

°elu wierci rurką zarodową w ziemi ukosem dziurę, 
alącą 3—4. milimetrów w przecięciu a 3—4 centi- 
otróflr długości. W dziurę tę pojedyńczo składa jaja

^^oczoae żółtawym klejast^m śluzem. Jajka te wy- 
łdają jat tz. mrówcze jaja, długość ich wynosi 3—4 
^»metrów a kolor zrazu jest żółtawy, potćm bruna-

¿gniecione wydają z siebie zapach rybi.
" dwadzieścia minut załatwia się samica z wy-

ście proklamowaną nieinterwencyą w dwa tygodnie 
zaledwie po zjeździe reiebsztadzkim, gdzie usiłowano 
wzmocnić ¡'utrwalić ową zasadę neutralności i niein- 
terwencyi, w obec niemiłego i wielkićj doniosłości faktu, 
faktu w dziwnćj zostającego sprzeczności z neutralno- 

j, nieinterwencyą i przezorną polityką pokojową, 
jaką kroczy ofieyalnie cesarz i państwo. Wiemy bar­
dzo dobrze, że me można robić odpowiedzialnemi ani
Austryo-W ęgier, ani reprezentanta monarchii na dwo­
rze sułtańskim za awanturnicze przedsięwzięcie, w ja­
kie się rzuca kilkuset węgierskićj narodowości w Ca- 
rogrodzie. Straceni ci ludzie, noszący się z myślą 
utworzenia legionu, nie ulegają policyjnćj władzy 
ze strony naszego urzędu, — który może wpra­
wdzie upomnieć ich i odradzać im, nie jest jednak 
mocen przeszkodzić tworzeniu się oddziału cudzoziem­
skiego w węgierskich czamaracb. Presse wzywa 
następnie Turcyą, by cofnęła zezwolenie na utworzenie 
legionu węgiersko-tureckiego, który nie wiele pomoże 
Turcyi a kompromituje tylko neutralność Austryi, 
która dokłada wszelkich starań, aby zachować najbez- 
stronniejsze stanowisko w obec wypadków na Wscho­
dzie. Tam, gdzie stósunki wzajemne są tak delikatnćj 
natury — pisze Presse — jak między Austryą a 
Rosyą, tam nawet należy unikać i usuwać najlżejsze 
powody nieporozumień; a cóż dopićro mówić o wywo­
ływaniu pozorow tak drażliwych i prowokacyjnych jak 
tworzenie legionu węgierskiego? Mimo woli nasuwa 
się tutaj — pisze dalćj dziennik wisdeński — pytanie, 
czy Turcya nie zamyśla, dając zezwolenie na utworze­
nie tego legionu, wziąć na Austryi odwetu za zamknię­
cie Kiecka, który to krok rządu wiedeńskiego wywo­
łał wielkie wzburzenie w urzędowych kołach tureckich. 
Wszelkie jednak prowokowanie Austro-Węgier byłoby 
tćm więcćj nie na czasie, ile że, jak piszą z Carogrodu 
do Politiscbe Corresponden z, nie małe tam 
panuje zaniepokojenie z powodu prądu, jaki objawiać 
poczyna opinia publiczna w Anglii. Skutkiem tego 
tćż pospieszono z ogłoszeniem przyrzeczonych przez 
sułtana Murada V reform, mimo że miano pierwotnie 
zamiar zrobić to dopićro po uspokojeniu objętych po­
wstaniem prowincyi. Główna w tćm zasługa posła 
angielskiego Elliota, który napiera tćż na pospieszne 
ogłoszenie projektu konstytucyjnego. Główne punkta 
tego projektu są — wedle Pesther Lloyda — 
następujące: 1) Zupełne równouprawnienie córześcian 
z mahometanami. 2) Dopuszczenie pierwszych do 
wszystkich urzędów; — urzędnikom chrześciańskim 
otwarta droga do najwyższych dostojeństw, — na­
wet do godności Wielkiego wezyra. 3) Uchyle­
nie tćj części ustawy religijnćj (cher’ iat) — 
która nie dopuszcza świadectwa chrześcianina tam, 
gdzie idzie o mahometanów. 4) Utworzenie izby re- 
prezentacyjnćj, złożonćj z wyznawców wszelkich wy­
znań i to wedle stósunku, jaki zajmują w cesarstwie 
różne gminy; wszystkie wilajety wysyłają po czterech

kopaniem dziury i zlężeniem 40—60 jaj. Ale ponie­
waż czynność tę zwykle trzy razy powtarza, więc ka­
żda zostawia po sobie około 150 jaj. Wkrótce po 
zniesieniu jaj umierają samice, a krótko po zapłodnie­
niu samcy. Bywa niekiedy, że zamiast składać jaja 
w ziemię, przylepiają je do liści różnych roślin nawet 
do kamieni.

Z jaj tych, jeśli mrozy i wody ich nie zniszczą, 
na wiosnę wychodzą od marca do czerwca poczwarki. 
Zrazu są brudno białe albo żółtawe, ale już w kilka 
godzin późuićj ciemnieją.

Co do kształtu i wzrostu bardzo są podobne do 
wielkich czarnych mrówek. Skrzydeł nie ma jeszcze 
ani śladu. Cztery razy owad oblinieć musi i zrzucić 
skórę, zanim skrzydła mu urosną zupełnie. Trwa to 
około ośm tygodni. W tym tćż czasie i barwa się 
zmienia.

Póki skrzydła nie wyroszły, piechotą szukają po 
żywienia, skoro zaś piąty raz oblinieją, już gotowe są 
do lotu i owych pustoszących wędrówek. Podejmują 
je w lipcu i sierpniu.

Wędrówki te zwykle odbywają za dnia i w pogo­
dnym czasie. Unoszą się skoro rosa zniknie, z nią 
razem znów wieczorem opadają na ziemię. Podczas 
lotu często przysiadają dla odpoczynku i pożywienia. 
Bywa jednak że i nocą przy bardzo suchćj pogodzie i 
świetle księżyca odbywają wędrówki. Ciągną przy 
dobrym wietrze nadzwyczaj szybko, ale nie są wytrwałe. 
W locie świerkają, co sprawia odgłos podobny do szu 
mu wichru lub liści. Już Pliniusz pisze: lecą z szu­
mem, myślalbyś, że stado ptaków,

Chmara lecąca zwykle tworzy owal podłużny, nie­
kiedy się rozdzielający na mniejsze oddziały. Bez wia­
tru przelatują przestrzeń trzech mil w 8 godzin.

Ale podroż ta daleko szybcićj się odprawia z wia­
trem. Sprzymierzeniec ten wędrowny często tćż na 
zgubę je zapędza w morze, gdzie się topią miryadami. 
Jeśli je fale wyrzucą na ląd, cuchnącą zgnilizną za­
pełniają okolicę i niekiedy choroby zaraźliwe sprowa­
dzają na ludzi i bydło.

Biada zaś polom, na które spadną. Niebawem 
w pustynią zamienią łany najbujniejsze. Ulubioną pa­
stwą jednak jest dla nich kukurydza, ale że tćj stó- 
sunkowo mało u nas się sieje, zadowalniają się żytem 
a mianowicie owsem. Nie gaidzą jednak i prostą tra 
wą a nawet łętami kartofli. Zjadają nieraz wszystso, 
co zielone, nawet kwiaty i drzewa objadają z liści. — 
Zauważono tylko, że nie tkną łubinu, a to dla góry 
czy, właściwćj tćj roślinie.

O żarłooznośei tego owadu mówią na Rusi: Sza­
rańcza ma zęby jak koń, głód wilczy a trawi lepićj 
jak którekolwiek zwierzę. Nie dziwić się tćż, że Pli­
niusz słyszał o indyjskićj szarańczy, jakoby wyrastała
na 3 stopy długości a ludzie tam goleni tego owadu I liczano w starożytności do ptaków uprzywilejowanych, 
używali miasto piły. Arabowie zaś mówią o szarań- I „albowiem wylatują przeciwko szarańczy i pożerają 
czy, że ma oko słonia, krzyż byka, kadłub skorpiona, ’ takową.“

deputowanych, Carogród 16. 5) Zostanie wypracowa­
nym kodeks cywilny na wzór, o ile to będzie możli- 
wćm, kodeksu Napoleona. Prócz tego wypr»c>wanym 
będzie nowy kodeks karny i handlowy. 6) Ministro­
wie są odpowiedzialnymi w obec Izby, a odpowiedzial­
ność administracyjna musi być praktycznie przepro­
wadzoną.**

Wiedeński F r e m d e n b 1 a 11 zbija niepokojące 
pogłoski, rozsiewane przez prasę o groźnćm stanowisku 
Grecy i. Według tego samego dziennika miała odpo­
wiedzieć W. Porta Rumunii, ie niektóre punkta jćj 
memoryału, są wprost nie do przyjęcia, inne zaś pun­
kta mają być dokładnićj wy łuszczone, nim będą mo­
gły stanowić przedmiot układów.

Rząd rosyjski nie tylko zezwolił na składki na 
rzecz Słowian południowych, lecz upoważnił wszystkie 
dzienniki nie tylko w Rosyi lecz i w granicach pol­
skich do zbierania tych składek.

Dwie tylko depesze odbieramy dzisiaj, odnoszące 
się do wypadków na teatrze wojennym, które tutaj za­
mieszczamy :

Wiedeii, 26 lipca (po południu). Do Po lit. 
C o r r. donoszą z Brodu tureckiego: Między ludność 
mahometańeką w okręgaoh zworniokim i Banialuki, 
a przedewszystkićm w okręgach Derwenty i Teszanai 
rozdzielają mnóstwo chorągwi zielonych. Duchowni 
przygotowują prawowiernych na to, iż zostanie rozwi­
niętą chorągiew proroka. Katolicy, Grecy i żydzi w 
ogromnćj są trwodze. Granicę turecką zamknęły tu­
reckie straże, które nie dozwalają nikomu przechodzić 
na terytoryum austryackie.

Carogród, 27 lipca. Tołegram Ali paszy z 
Mostaru pod dniem 26 bm. donosi: Moukhtar pasza 
ścigał przedwczoraj pobitych pod Newesinią Czarno- 
górców aż do Studzienicy. Za zbliżeniem się wojsk 
tureckich cofnęli się Gzarnogórcy bez walki do Banjanii, 
pozostawiając wiele zapasów żywności i bydła.

# Przypominamy ponownie, że walne 
zebranie przedwyborcze dla powiatu ino­
wrocławskiego odbędzie się w Inowrocławiu dnia 
30 bm., dla powiatu czarnkowskiego w Czarnkowie 
dnia 6 sierpnia.

Wiadomości urzędowe.
Król miitnowsł radzcę kainergerychtu Neuman na w Ber­

linie dyrektorem przy tamtejszym sądzie miejskim.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Lwów, 25 lipca.

(Wybory i strunniotwo ruskie. — Nowe książki. — Samobójstwo.
— Choroby Galioyi. — Wydanie pośmiertne dsieł Fredry.)

skrzydła orle, golenie wielbłądzie, nogi strusie i ogon 
padalca. Tak bujna wyobraźnia maluje grozę tego 
straszliwego owadu.

Dziwna rzecz, że przy całćj żarłoczności owad ten 
wytrzymalszy jest na głód, jak którykolwiek inny. Ośm 
dni głodzona szarańcza nie straciła sił i humoru a pu­
szczona na wolność, ulatywała pełną siłą.

Za nadto wymowny jest opis spustoszenia z Joela 
przytoczony na wstępie, abyśmy raz jeszcze zastana­
wiać się mieli nad szkodliwością nieszczęsnego owadu; 
zobaczmy raczćj czy tćź komu korzyść przynosi, jak to 
się często w naturze zdarza, że i największe trucizny 
są użyteczne.

Nie jest wcale wybrykiem fantazyi oryentalnćj, że 
Jan Chrzciciel na puszczy żywił się szarańczą, bo z 
wielu stron południowego świata wiadomo nam o ca­
łych ludach żywiących się szarańczą. Już grecki hi­
storyk Diodorus z Sycylii wspomina o Acridophagach 
czyli narodzie jedzącym szarańczę a zamieszkałym w 
Afryce na pograniczu pustyni. U ludu tego jednak 
krótki tylko zauważył żywot, bo w skutek takiego po­
żywienia rychło tam ludzie marli na robaki.

W starożytności zaliczano tćż Bzarańczę do lekarstw 
uniwersalnych. Na szyi zawieszana chroniła od febry 
czwartaczki, a ugnieciona i na ząb spróchniały przyło­
żona ułatwiała starożytnym dentystom wyjęcie tako­
wego bez bólu.

Pliniusz opowiada, że Partowie jedli szarańczę a 
do dziś dnia w Afryce nad Senegalem spożywają je 
albo pieczone na ogniu albo starte na miazgę z mle­
kiem, niby jak u nas kartofle. Hotentoci gotują pole­
wkę z jaj szarańczycb a nad zatoką perską w miastach 
do dziś dnia podczas lata sprzedają po kramach pie­
czone szarańcze, jak w Paryżu kasztany lub ślimaki. 
W cesarstwie Marokańskićm tak dalece strawa ta jest 
upowszechnioną, że skoro spadnie szarańcza, ceny 
wszystkich wiktuałów także spadają. Tamże używają 
szarańczy suszonćj jako pokarmu dla koni, jako ponęty 
do rybołostwa i jako nawozu. Płacą zbierającym po 
10 frank, za centnar.

Bądź jak bądź, szkody wyrządzone przez żarło­
czny owad w żadnćj mierze nie wyrównają korzyściom, 
zwłaszcza w naszych stronach, gdzieby i bydło pewnie 
nie jadło tego owadu, a cóż dopićro ludzie. Dla tego 
tćż we wszystkich cywilizowanych krajach od niepa­
miętnych czasów próbowano najrozmaitszych sposobów, 
żeby owad tępić i zapobiegać szerzeniu onego.

W północno-afrykańskićm etarożytnćm państwie 
Cyrenaika już istniało prawo, które nakazywało tępić 
szarańczę. Kto nie zbierał jaj, poozwarek lub wyro­
słych szarańczy, uchodził za zdrajcę kraju. Na wyspie 
Lemnos każdy mieszkanieo obowiązany był odstawić 
do urzędu pewną ilość zabitćj szarańczy. Wrony za-

(T.) Stronnictwo ruskie, które się tak otwarcie 
do jednój z Rosyą narodowośoi przyznało, które się 
wyparło języka ruskiego, uznając język rosyjski za 
swój, czyni wszelkie przygotowania, aby podczas przy­
szłych wyborów jak najwięcćj zdobyć mandatów dla 
„swoich.** Ponieważ jednak między ludem wiejskim 
zaczyna coraz silnićj występować niechęć do wybierania 
księży ruskich posłami, przeto przewódzcy tego stron­
nictwa w obawie, ie księży tylu, iluby chcieli Oo sejmu 
wprowadzić, wybrać nie zdołają, ebeą w ich miejsce stawiać 
jako kandydatów „świeckich“ swoich stronników, jakich 
mają na posadach niższych c. k. urzędów, nauczy­
cieli itp. W tym duchu rozpoczęła się tćż w obozie 
ruskim już agitacya. Nasz komitet oentralny — na­
leży tak przynajmniej przypuszczać — czuwa zapewne 
nad krokami obozu Słowa i zajmie się niewątpliwie 
głównie sprawą wyborów w gminach wiejskich. Do­
tychczas, tj. podczas ostatnićj kadencyi, było na 74 
posłów z gmin wiejskich 23 włościan (10 ruskich), 17 
większych właścicieli, 16 księży ruskich, 9 urzędników, 
4 adwokatów i notaryuszów, 2 księży łacińskich, 1 le­
karz, 2 mieszczan. Razem 74. Między tymi należało 
stanowczo do stronnictwa świętojurskiego 14 księży ru­
skich, 10 włościan ruskich i 3 urzędników, a często 
bardzo szli z nimi włościanie polscy z zaebodnićj Ga­
licy i, Mazurzy. Przy szczerćm staraniu z naszćj stro­
ny mógłby się ten zastęp znacznie zmniejszyć.

Coraz bardzićj grasująca mania samobójstwa skło­
niła p. Maurycego hr. Dzieduazyekiego, członka Aka­
demii krakowskićj, do napisania osobnćj o samobójstwie 
rozprawy, którą wydala tutejsza księgarnia W. Bełzy. 
We wszystkich niemal językach narodów cywilizowa­
nych pisali już o samobójstwie filozofowie, prawnicy, 
teologowie, statyści, fizyologowie obazerae dzieła, w 
polskim tylko języku nie mieliśmy dotychczas obszer- 
niejszćj o tćm pracy. Okoliczność ta Bkloniła hr. 
Dzieduazyekiego do wydania dziełka, w którćm nale­
życie ocenia czyny samobójstwa, coraz już szerzćj gra­
sującego. Szanowny autor zestawia z nadzwyczajną 
starannością sądy o samobójstwie często» roć bardzo 
sprzeczne tak starożytnych, za czasów przedchrześciań- 
skich, jak i późniejszych i najnowszych czasów, cytuje 
zdania najznakomitszych mężów z różnych epok i kra- 

I jów i utyskuje mocno nad polskimi pisarzami, którzy 
l nie tylko często usprawiedliwiają, lecz nawet apoteo- 
i zują samobójstwo, jak np. Niemcewicz w Śpiewach hi. 

storycznych, gdy twierdzi, że książę Józef dobro­
wolnie zginął, lub Mickiewicz, który „pierwszy wpro- 
wodził do naszćj literatury samobójstwo jako czynnik 
dramatyzujący,** a potępiwszy stanowczo samobójstwo 
jako ciężkie wykroczenie przeciw prawu natury, same­
mu sobie, rodzinie, ojczyźnie i Bogu, zaznacza, przy­
toczywszy zajmujące daty statystyczne, że samobójstwo 
krzewi się naj bardzićj tam, gdzie panuje lub góruje 
pogaństwo, sekciarstwo, niedowiarstwo, bezwyznanio­
wość, wyuzdanie obyczajów, lekceważenie praw bo­
skich i ludzkich.

Przekazała nam także starożytność różne gusła 
przeciwko szarańczy, które oozy wiście tak mało są 
skuteczne jak w Franoyi jaszcze w 16 wieku używane 
zażegny wania.

Najskuteczniejszym i dotychczas nie przesadzonym 
jeszcze w skuteczności jest sposób przeciwko szarańczy 
zalecony przez ziemianina Balso Mathei z Larnaki na 
wyspie Cyprze. Zauważył on, że szarańcza po prosto­
padłych i jakkolwiek gładkich ścianach spinać się nie 
umie, a przecież długo w powietrzu się nie utrzymuje 
i od czasu do czasu na ziemię opada, żeby piechotą 
wędrować dalćj. Ten moment uznał za najstosowniejszy 
do tępienia. Otoczył więc miejsce gdzie spadły kilku 
dość głębokiemi rowami, których brzegi strome ile 
możności jeszcze wywyższał płotami z desek lub roz- 
ciągoionego płótna. Nie mogąc wspiąć się po gład­
kich ścianach, owady wpadały w rowy, gdzie je deptano 
i mordowano na wszelki sposób.

Coś podobnego robiono zeszłego roku w Marchii, 
ale zdaje się nie Josjć energicznie i systematycznie 
wzięto się do dzieła, kiedy dziś potomki tćj biandebur- 
Bkićj szarańczy żarłocznemi zębami swemi niszczą już 
wielkopolskie plony.

Sposób powyżćj przytoczony zaleca się mianowicie 
gdy się pokaże szarańcza wylężona i nie ma jeszcze 
skrzydeł. Wtedy prawie do nogi napędzić i wytępić 
ją można w rowach, urządzając formalne naganki. Pę­
dzi się taką pieszą szarańczę najlepićj galęźtni, zwolna 
po ziemi bijąc, żeby nie płoszyć za nadto, bo rzuci się 
w przeciwnym kierunku na obławę.

Jeżeli się zaś w ten sposób walczy z szarańczą 
już wyrosłą i lotną, trzeba to robić zrana o rosie albo 
po deszczu, póki skrzydła od wilgoci nie sposobne do 
lotu.

Zalecają tćż zbieranie jaj a głównie snadkie pod- 
oranie pola, w którćm szarańcza jaja swe poskładała, 
żeby je narazić na mróz i wilgoć zimową.

Mniemanie, że wszystaie zwierzęta skoczne, z 
dtugiemi zadniemi goleniami, są temperamentu tchórz­
liwego, zastósowane do szarańczy, jest raczćj zabawne, 
jak w skutkach swych korzystne. 1 nasz zacny X. 
Waga zaleca w prelekcyach swych zoologicznych stra­
szenie szarańczy ogniem, dymem, strzelaniem i różnym 
hałasem, ale dotąd nie sprawdzono naukowo tego spo­
sobu. Zresztą nie byłby to sposób zgodny z względa­
mi ludzkości, bo chroniłby tylko częściowo i odsyłał 
klęskę o miedzę dalćj.

A klęska szarańczy jest tego rodzaju, i może gor­
sza, jak ogień lub woda, w obec którćj ustępuje sobko- 
stwo a wszyscy mieszkańcy powołani są bronić się 
wspólnemi siłami, bez róż ńcy czy mnićj lub więcćj 
zagrożeni, słowem bronić się pospolitćm ruszeniem.
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najlepszego przyjęcia, bo ze wszech miar zasługuje na 
to. Okoliczność, że autor uczonój tój rozprawy jest 
członkiem naszćj galicyjskiój arystokracyi, przypomina 
mi inną publikacyą świeżę, a mianowicie trzeci zeszyt 
„Chorób Galicyi,“ w którój bezimienny autor surowo 
naszą arystokracyą jako pasożytów potępia. I wielką 
ma słuszność. Taki Maurycy hr. Dzieduszycki należy 
niestety, jak kilku innych członków tej zacnój rodziny, i 
do wyjątków w tym olbrzymim szeregu hrabiów gali- ' 
cyjskichl Autor „Chorób“ przypisuje całą winę złego ; 
Austryakom. Arystokracya jest dwojaka: naturalna j 
i sztuczna. Pierwsza wyrasta z pnia narodowego ; 
— drugą stwarzają monarchowie dla swoich celów, i 
Pierwsza bądź co bądź pamięta — że wyszła i 
z narodu i do niego należy, to tóż nigdy świadomie ’ 
na szkodę kraju nie działa. Sztuczna myśli tylko o 
sobie i o tym, który ją stworzył. Taką smutną ary- ; 
stokracyą stworzyły za naszych czasów rzędy Napo- ; 
leońskie w celach dynastycznych; Jaką tworzę Prusa- ; 
cy w celach dynastyczno-militarnycn; taka stworzyły - 
rzędy austryackie w Galicyi w celu rozbicia naszych 
sil narodowych. Patentem z 3 lipca 1775 cesarzowa 
Marya Teresa natworzyła mnóstwo hrabiów, który to 
tytuł późniój nawet u Austryaków kupować sobie można : 
było. Taka aryBtokracya to żadna, a stworzona przez 
Austryę, stała się austryacka i jest w Galicyi pasoży- ■ 
tern. Autor skreśla kilka zajmujęcych a niestety z 
natury żywój zdjętych obrazków z życia galicyjskiój 
młodzieży arystokratycznój, do którój stary księżę Ro­
muald, poważny, przez autora na scenę wprowadzony 
polski magnat, między innemi powiada: „Wasz wła­
sny, dobrze zrozumiany interes nakazuje wam zbliżyć 
się do kraju, a zbliżyć uczciwie bez względu na tych, 
którzy na wasze głowy włożyli hrabiowskie korony. 
Nie spekulujcie jak żydzi na giełdzie, bo wasze straty 
ogół odczuje; przedsiębiorstwom takim się oldawajcie, 
które wzbogacają kraj nie jednostki; a ilekroć staniecie 
u steru polityki, pamiętajcie, że wpierw byliście Pola­
kami a dopióro pctóm austryackimi hrabiami. Inaczój 
postępujęc, naród przejdzie nad wami do porzędku 
dziennego, bo nie potrzebuje pasożytów. On od każ­
dego stanu, który karmi się jego chlebem, ma pra­
wo żądać pracy przynoszęcój pożytek ogółowi. Stan, 
który „nie pracuje, nie ma racyi bytu.“

Nierównie bezwzględniój obszedł się autor z ad­
wokatami tutejszymi w rozdziale o „Pijawkach,“ w 
którym mnóstwo rażęco brzydkich, powszechnie u nas 
znanych sprawek adwokackich zręcznie przytacza. 
Zkędże przychodzi, że między prawnikami w Galicyi 
znajduje się tylu niesumieunych, godzęcych z zimna 
krwię na cudze mienie, tyle pijawek wysysających 
krew ze swoich klientów, tyle ludzi bez serca, bez po­
czucia moralności? Otóż jeden z wprowadzonych przez 
autora adwokatów zacnych rozwięzuje to pytanie, przy­
pisując głównę część winy austryackiemu wychowaniu 
i austryackiemu ustawodawstwu. Prawodawcy austry- 
accy, którzy przyszli uszczęśliwiać Galicyę, zburzyli 
wszystko polskie i ustanowili coś zupełnie nowego, swo­
jego. W Polsce sędziły trybunały wybieralne i za­
przysiężone. Dziś świat wraca do instytucyi, które u 
nas od wieków istniały a które Austryacy u nas zbu- 
rzyli, aby je dopióro po stu latach przywracać na no­
wo do życia. Prawo polskie należało ulepszyć a nie 
burzyć. Kodeksa narzucone Galicyi były jednym z 
najdotkliwszych ciosów. Kodeks napoleoński przyjął 
się we Francyi, bo tylko uprościł to, co zastał. Au­
stryackie kodeksa natomiast jako niezgodne z naszym 
charakterem, jako niewypływajęce z ducha narodu, 
wypaczyły go. Prawo karne jest już ulepszone i to 
prawo nie wiele wpływa na charakter adwokatów, ale 
cywilne i procedura są kopalnią dla krętaczów, otwie­
rają drogę do pieniactwa, podstępów i niegodnych wy­
krętów. I przytacza tóż autor mnóstwo wstrętnych 
czynów adwokatów tutejszych, twierdząc, że prawi, za­
cni adwokaci są w Galicyi bardzo nieliczni,

Mówiąc już dziś tyle o książkach, sprostować mu­
szę doniesienie któregoś z tutejszych dzienników, jako­
by pisma Fredry, za życia jego nie wydane, nabył je­
den z wydawców warszawskich. Otóż z najlepszego 
źródła mogę was zapewnić, że tak nie jest. Pisma te 
wyda syn zmarłego poety Jan Aleksander hr. Fredro. 
Przedtóm zostaną przez ustanowioną testamentem 
autora komisyą przejrzane i uporządkowane, tak że 
przed zimą o druku ich myśleć trudno. Prawdopo­
dobnie będą sceniczne utwory nasamprzód we Lwowie 
przedstawione.

Nadmienię tu, że dyrekcya teatru naszego posta­
nowiła wszystkie komedye nieśmiertelnego Fredry obe­
cnie po kolei na ecenie przedstawiać. Ud chwili zgo­
nu Fredry grano już „Zemstę,“ „Śluby panieńskie“ i 
„Damy i Huzary.“ Przzedstawienia są nadzwyczaj 
staranne, pierwszorzędni artyści biorą w nich udział, 
i co godnóm jest uwagi, że publicznośś bardzo licznie 
się gromadzi na te przedstawienia, znanych u nas od 
lat 40 a zawsze świeżych, zawsze miłych komedyi. 
Dochód z przedstawienia Zemsty na konkurs dra­
matyczny imienia Fredry wynosił 730 guldenów. Po­
czątek dobry.

Cetynia, 15 lipca* *).
(Dr. G. K.) W czwartek rano wszyscy Turcy 

miejscowi z wsi Lipnika i jego załoga Nizamów, gdzie 
są kule (w ieże coronne) Cengjeca, jako tóż z Muli, 
z niższego i górni go Astowca uszli'do Metohij, osady 
z 6000 Turków złożonój. Posiadłości te zajęły nasze 
wojska. Kniaź przeniósł swą główną kwaterę z pod 
Czernicy óo Lipnika, obszedł z daleka kule Cengjeca 
i obiegł je. Wojska nasze pod Buekowictiu v pocho­
dzie do Nowcsime spotkały Turków (na zakręcie) idą­
cych z Metohji do Nowosinii, stoczyły z mmi upor­
czywy bój, w którym Turcy zostawili na placu wielu 
zabitych i rannych a reszta została przez naszych oto­
czona. Straty nasze jeszcze nie wiadome.

Grabowo, w Czarnogórze, 17 lipca.
(Dr. G. K.) Wszystkie wsie okoliczne Metohji,

którój garnizon uciekł, wraz z nią poddały się księciu; 
zbiegli Turcy oszańcowali się w pobliżu Metohji, ale 
Soczica i Zimowicz trzymają ich w szachu. Kniaź 
przybył w sobotę wieczorem pod Newesinią, która, jeśli 
się dobrowolnie nie podda księciu, będzie bombardo­
waną. Twierdza Zawala poddała się Czarnogórcom 
w chwili, gdy ci do bombardowania jój się zabierali. 
Wzdłuż drogi do Gacka kilka kul się poddało. W 
caiój tój okolicy ludność turecka poddała się księciu i 
oświadczyła się z gotowością do spełniania wszelkich 
jego rozkazów i to w te słowa: „Bądź szczęśliwym, 
gospodare, i Bóg niech ci pomaga.“

•) Powyższe'ery g inaln e korespondeneye są, nieco spó­
źnione. Mamy n»dzie,ę, że niebawem będziemy mogli podawać 

o d czasu do czzsu czytelnikom wcześniejsze korespondeneye z 
pobliża teatru wojny. (Przyp. Red. Dzienika Pozn.)

Całe wojsko czarnogórskie składa armią z 24,000 
krajowców, około 17,000 Hercogowińców, którzy do­
piero teraz wybornie zostali uzbrojeni w odtylcówki, 
podzieleni na bataliony i w dobrych oficerów zaopa­
trzeni ; oprócz tych jest jeszcze około 4000 cudzoziem­
ców. — Z Dalm my i w 3 do 4 dni, gdy ks:ężę Czar­
nogóry wkroczył do Hercegowiny, przeszło 10,000 zdol­
nych do noszenia broni uszło do Hercogowiny, aby 
wspólnie z armią księcia bić się z Turkami za wolność 
ogólną Słowian. Przed 10 dniami odebrał ks. Miko­
łaj Czarnogóry wezwanie z Wiednia, aby wszystkich 
z Dalmacyi zbiegłych do domu odprawił z zagrożeniem, 
że, jeśli tego nie zrobi, zostanie mu zamkniętą komu­
nikacja z Austryę na zawsze.

Po takióm dictum acerbum ze strony Austryi 
księżę wydał rozkaz do wszystkich podkomendnych 
swoich, aby to przychodniom dalmatyńskim oświad­
czyli oraz, iż wedle zagrożenia rzędu austr. każdy, który 
natychmiast do domu nie powróci, utraci prawo obywa­
telstwa na zawsze. W skutek tego wezwania dwie 
trzecie wychodźców powróciło do ziemi ojczystój, ale 
teraz na nowo partyami do Hercogowiny wychodzę.

Z teatru wojny.
W serbskiej armii maję w tych dniach ważne na­

stąpić zmiany. Minister wojny Nikolicz odbywa już 
od 22 lipca przegląd armii drińskiój, nad którą naczel­
ne dowództwo ma objęć rosyjski pułkownik Komorni­
ków, podczas gdy jenerał Ranko Alimpicz ma się po­
łączyć z jenerałem Zachem. Jenerał Czerniajew otrzy­
mał rozkaz do cofnięcia się ku granicom Serbii, jak to 
już w dniu wczorajszym zapisaliśmy, bo lada dzień 
spodziewają się w głównój kwaterze ks. Milana uderze­
nia silnego Turków od strony Nicza i Widynia. Za­
miarem przeto jest głównój armii serbskiój pod wodzą 
jenerała Czerniejewa podjęć walkę w takich pozycjach, 
któreby w razie klęski Serbów, zasłaniały ich odwrót. 
To tóż szańce i okopy Deligradu tuż pod Alekeinaczem 
oraz timocka linia wybrane zostały przez serbski sztab 
jeneralny ku temu celowi. Korespondent białogrodzki 
dziennika T e m p s donosi odnuśnie do tego planu ar­
mii serbskiój, że Serbowie silnie oszańcowali w osta­
tnim czasie Deligrad, który już i przez położenie swoje 
nadaje się bardzo dobrze do skutecznego oparcia nie­
przyjacielowi. Linie deligradzkie przeto, pisze dalój 
pomieniony korespondent, będę zasłaniały odwrót armii 
serbskiój w razie większój klęki, i nie pozwolę Turkom 
posuwać się wzdłuż rzeki Morawy. Morawa płynie w 
okolicach Aleksinaczu przez wielkie wąwozy, Deligrad 
jest kluczem do ciasnój bramy, jaką tam tworzy rzeka 
wraz z wzgórzami. Powyżój Aleksinaczu rozszerza się 
dolina Morawy znacznie, tak że zakreśla rodzaj koła. 
Całą tę dolinę mogą z łatwością ostrzeliwać działa de­
ligradzkie. Korespondent dziennika T e m p s utrzymuje 
dalój, że nie zdaje mu się, aby Turcy zdolnymi byli do 
spełnienia tak trudnego zadania, t.j. do zdemontowania 
dział deligradzkich, przymuszenia ich do milczenia i 
zajęcia następnie Deligradu. Słowa powyższe francuz- 
kiego korespondenta objaśniają nam najlepiej odwrót 
armii Czerniajewa i są zarazem wskazówką, że główna 
kwatera serbska, nie przeceniając sił własnych, przy- 
getowuje się na wszelkie ewentualności.

O najnowszych zajściach na teatrze wojny, tak się 
rozpisuje korespondent białogrodzki do augsb. A 11 g.
Z t g pod dniem 21 lipca: „Od trzech dni rozpoczęli 
Turcy na wszystkich punktach kroki zaczepne celem 
wtargnięcia w głąb Serbii. Powodem ku temu było, 
że główny sztab turecki doszedł do przekonania, iż w 
ten tylko spisób może złamać armie serbskie albo przy- 
najmniój zadać dotkliwe klęski Serbom. Zdaje się, że 
zamiarem Turków jest odciąć armie serbskie od po­
wstałych prowincyi. Czy takim jest istotnie plan Tur­
ków, nad tóm nie rozwodzę się dalój, ale że plan ten 
trudnym jest do wykonania, dowodzą tego najlepiój 
zaszłe w ostatnich dniach potyczki. W dniu 18 lipca
1 olumna serbskiój armii wschodniój prowokowała for­
malnie Osmana paszę do wydania bitwy. Osman pa­
sza nakazał tóż rozpoczęć ogień ze wszystkich zajmo­
wanych przez się pozycyi, bardzo korzystnych, na
wzgórzach Adlie, na zachód ku granicom Serbii. Na­
przeciw tych tureckich pozycyi zajmuję serbskie woj­
ska niemniej korzystne stanowiska na wzgórzach, z 
których dobrze obsługiwana artylerya może działać 
skutecznie. Tureckie baterye rozpoczęły gwałtowny 
ogień na serbskie szańce, na który odpowiedzieli Serbo­
wie również działowym ogniem, ale zręczniój nieco od 
Turków, bo już po kilku godzinach musieli Turcy o- ( 
puścić swe pozycje i cofnąć się. Cofającym się Tur- ’ 
kom przyszło na pomoc z jakie 4 do 6 batalionów, ; 
które dopomogły im do zajęcia na nowo straconych 
pozycyi. Straty serbskie i tureckie nie znane są do- !
klaunie. Biuletyny tureckie donoszę o wielkiój klęsce 
Serbów w tój bitwie. Bezpodstawność tych biuletynów 
okazuje się już z tego, że Turcy ani na stopę bliźój 
nie mogli posunąć się ku serbskim pozycyom, lecz 
przeciwnie własne musieli opuścić. Przy zdobywaniu 
na nowo straconych pozycyi, nie mogli Turcy szkodzić
Serbom, bo ci nie zajęli opuszczonych szańców ture­
ckich. •— Przedwczoraj większy oddział turecki chciał 
obejść Ak Palankę od strony północnój, aby zbliżywszy
się pod Pandiralo ku serbskiój granicy, wtargnąć tam­
tędy do Serbii. Pomieniona miejscowość leży na pół­
noc od Ak Palanki na serbskiój granicy, którój strzeże 
tam słaby kordon serbski, gdyż nieprzyjacielski atak 
w tym ¡uokcie jest nader trudnóm przedsięwzięciem pod 
strategicznym względem. Turcy chcieli zużytkować na 
swa korzyść słabe obsadzenie granicy ze strony Serbów.
O planie tym musiał się jednak dowiedzieć Czerniejew 
przed jego wykonaniem, bo dowodzący lewem skrzy- i 
dłem jego armii, pułkownik Uzun Mirkowicz, czekał * 
już z swym oddziałem na nadciągających Turków w j 
pomienionym punkcie i przywitał ich granatami. Tak ■ 
niespodziewane powitanie zmięszało szeregi tureckie, i 
ale wnet sformowano je znowu i Turcy uderzyli na- ■ 
tarczy wie na Serbów chcąc ich zmusić do opuszczenia 
pozycyi i utorować sobie tym sposobem dalszy pochód 
w granice Serbii. Zawrzała zacięta walka, z obudwóch
stron walczono zajadle przez dzień cały. Jak wszę­
dzie tak i tu przeważyła szalę zwycięztwa artylerya 
serbska. Turcy nawet przyznają jćj przewagę nad 
swoją. Turcy musieli się cofnąć przed celnym ogniem 
dział serbskich. W telegramach donoszących o tćj bi­
twie mowa jeBt o znacznych stratach Turków. Liczba 
zabitych i rannych nie znaną jest jeszcze dokładnie. 
Przedwczoraj stoczono jeszcze jednę potyczkę. Wódz 
korpusu ochotników armii ibarskiój, archimandryta 
Ducicz, spotkał 4000 nizamów pod wsią Radojna, po­
łożoną w granicach tureckich pomiędzy rzeczkami Li­
mem i Uwaczem. Zajął pozycye na wzgórzach okala­
jących tę wioskę. Turcy walczyli jak zwykle wale­
cznie. Walka trwała siedm godzin i zakończyła sig

r dwrotem Turków ku Nowój Waroszy, dokąd ścigali 
i:h Serbowie. I Dad Driną kusili się Turcy o wtar­
gnięcie w granice Serbii. Mały oddział turecki chciał 
przedwczoraj przejść granicę serbską pod Ljubowią na 
południe od Zwornika. Baterya serbska ustawiona po 
za Ljubowią powitała nadchodzący oddział turecki o- 
gniem i zmusiła go do spiesznego odwrotu. — Wczo­
raj zrobiło dziesięć taborów nizamów i redifów, wzmo­
cnionych przez znaczną liczbę baszibozuków wycieczkę 
z Beliny. Zamiarem Turków było wyprzeć armią je­
nerała Ałimpicza po za Drinę w głąb Serbii. Bitwa 
trwała o l rana aż do popołudnia, a rezultatem jój było 
nie wyparcie Serbów po za Drinę lecz cofnięcie się 
Turków do Beliny. Bliższe szczegóły tój bitwy nie 
znane są jeszcze.“

NIEMCY.
& Berlin, 26 lipca. National Zeitung 

dowiaduje się, że przyszłemu sejmowi monarchii przed­
łożonym być ma projekt do prawa o sekularyzacyi 
cmentarzy. Nie znaną jest jeszcze bliźój treść pomie- 
nionego projektu, lubo prawdopodobnie zatrzygnane bę­
dą nadal cmentarze osobne dla każdego wygnania tam 
naturalnie, gdzie tego sobie odnośne gminy życzyć bę­
dą. Przy wypracowaniu pomienionego projektu oprze 
się rząd na odnośnych sprawozdaniach naczelnych pre­
zesów i rejencyi. — Ten sam dziennik donosi, że re- 
jeneye otrzymały ponowny nakaz, aby tara wszędzie, 
gdzie dotąd jeszcze katolickie duchowne stowarzyszenia 
zajmują się opieką sierot, położono temu ostateczny 
koniec i aby nadzorom takich zakładów polecono wy­
nalezienie świeckich osobistości, któreby się zajęły dal­
szą opieką sierot.

Wszystkie stronnictwa Niemiec gotują się do 
przyszłych wyborów, a mianowcie stronnictwo zacho­
wawcze wielką w tćj mierze rozwija czynność. W je­
sieni mają się zebrać dwa wielkie zgromadzenia konserwa­
tystów niemieckich, jedno w Berlinie dla północnych 
Niemiec a drugie w Frankfurcie nad Menem dla Nie­
miec południowych. We Frankfurcie nad Menem ma 
nadto założonym być wielki organ zachowawczego 
stronnictwa. — Frakcya socyalistów rozesłała 88 swych 
agitatorów w różne okolice Niemiec. Ma ona nadzieję 
zająć 40 krzeseł w parlamencie.

Ks. Bismarck, kończący obecnie kuracyą swą w 
Kissingen, ma w końcu bieżącego tygodnia przybyć 
do Berlina a zabawiwszy dni kilka w stolicy, wyjechać 
na czas dłuższy do Varzinu. — Stan zdrowia hr. 
Harry Arnima, znajdującego się w Karlsbadzie, nie 
rokuje podobno żadnych nadziei wedle oświadczeń 
konsultującego go lekarza. Że temu różne przeczą 
dzienniki w korespondencjach swych karlsbadzkich, 
tóm się tłumaczy, iż zarząd wód karlsbadzkich nie ży­
czy sobie, aby tak niepomyślne dla zakładu rozpo- 
wzechniano wiadomości.

F R A N C Y A.
w Paryż, 25 lipca. Pogłoskom, jakie tu w dniach 

tych obiegały, że marszałek — prezydent złożył księciu 
Broglie powinszowanie z powodu mowy, jaką miał pod­
czas rozpraw w senacie nad projektem do prawa Wad- 
dingtona, zaprzecza Moniteur universel stanowczo, 
dodając przytóm, że pomiędzy marszałkiem — prezyden­
tem a gabinetem jak najlepsze panuje porozumienie; 
marszałek prezydent miał od czasu głosowania nad o- 
wóm prawem oświadczyć po razy już kilka, że nie za­
pomni nigdy o zobowiązaniach swych konstytucyjnych. 
Moniteur przyznaje dalój, że położenie obecne jest 
wprawdzie groźne, gdyż bonapartyści i legitymiści w 
obu izbach stanowcza już rozpoczęli walkę, by spro­
wadzić konflikt, z któregoby władza wykonawcza 
tylko przez rozwiązanie izby deputowanych wy cofnąć 
się mogła; — lecz spodziewać się należy, że koalieya 
prawicy w obu izbach nie dojdzie do celu swego, gdyż 
lewica izby deputowanych postanowiła omijać zastawione 
jój sidła, z drugiój zaś strony i ministerstwo pod ża­
dnym warunkiem nie ustępować postanowiło, dopóki 
będzie posiadało zaufanie większości izby deputo­
wanych.

Sprawozdanie z budżetu rozchodów ministerstwa 
spraw wewnętrznych, wygotowane przez p. Parent, roz­
dane w tych dniach zostało pomiędzy członków izby 
deputowanych. We względzie pensy i urzędników admi­
nistracyjnych sprawozdanie to żadnych nie proponuje 
reform. Deputowany p. Mention wniósł wprawdzie o 
to, aby pensye wysokich urzędników zmuiejszone a niż­
szych podwyższone zostały, czego od dawna już domaga 
się opinia publiczna, — żądał więc, aby pensye wszyst­
kich urzędników administracyjnych, wojskowych i ko­
ścielnych, przenoszące 10000 fr. o jednę dziesiątą zni­
żone zostały, lecz komisya wniosek ten bez po­
dania powodów odrzuciła. Francya będzie przeto i w 
r. 1877 posiadała 11 prefektów 1 klasy, pobierających 
40,000 fr. pensyi rocznój, 31 prefektów 11 klasy z pen- 
eyą roczną 30,000 fr. i 43 prefektów z pensyą 20,000 fr. 
W porównaniu z pensyami, jakie np. ministrowie włoscy 
pobierają, wynoszącemi około 25,000 fr., lub jaką po­
biera prezes związku szwajcarskiego (13,000 fr.), przy, 
znać trzeba, że urzędnicy republikańscy za wysokie 
nieco pensye pobierają. Tak samo rzuciła komisya 
wniosek, przez p. Vernhes i innycn deputowanych po­
dany, o zniesienie podprefektów, ograniczywszy się je­
dynie do proponowanego zniesienia podprefektów w 
Seaux i St. Denis, ponieważ miejscowości te leżą bardzo 
blisko Paryża i komunikacya z nim jest bardzo uła­
twioną. Dalój nie zgodziła się komisya na propono­
wane przez rząd powyższeuie pensyi sekretarzy general­
nych prefektów z 7000 na óOOO^fr. Większość komisyi 
składa się z republikanów; z powyższego widać jednak, 
że nieco ńie inaczój postępuje, jak poprzedniczki jój 
za czasów crsarstwa.

P. Larochette, członek prawicy, powiadomił mini­
stra spraw zagranicznych, że wystosuje do niego inter­
pelacją w sprawie wyniesienia poselstwa rzymskiego 
do godności ambasady.

P. Thiers jak rok rocznie przepędzi miesiąc sier­
pień w łrancuskiój Szwajcaryi.

Francuska flota pod admirałem Rozę stanęła dnia 
23 bm. pod Tripolis.

ANGLIA.
# Londyn, 23 lipca. Nowy zbiór urzędowych 

dokumentów odnoszących się do najświeższych w Tur­
cji wypadków, został wczoraj przedłożony członkom 
parlamentu. Wyjmujemy z zbioru tego najwięcój zaj­
mujące dotyczące ostatniego zwrotu rzeczy depesze.

Pod dniem 14 czerwca pisze lord Derby do am­
basadora angielskiego w Petersbnęgu o nader zajmują- 
cój rozmowie, jaką miał dwa dni temu z ambasadorem 
rosyjskim br. Szuwałowem. „W toku tój długiój roz-

mowy, czytamy tutaj, wypowiedział ambasador ż, Oto 
swój z powodu ogólnój nieufności, jaką żywią w Anglia 
ku planom jego rządu. Tymczasem charakter i pr& K 
szłość cesarza są dostateczną rękojmią pokojowych jeaiecl 
intencyi. Odpowiadając na to zapewniałem J. Eks& K 
lencyą, iż nie wątpimy i nie powątpiewaliśmy nigdfea 1 * * * 
iż cesarz pragnie utrzymania pokoju i że wiemy, iż ,le« 
w zasadzie jest przeciw wojennój polityce, która L 
ehwili obecnój zresztą byłaby wręcz przeciwną inter^esp 
som Rosyi. Przypomniałem atoli J. Ekscelencyi, jó« 
mowa i zachowanie się ajentów rosyjskich nie zaweJd I 
licowały z inteneyami rządu rosyjskiego. Prócz teinie 
znanym jest w ogóle faktem, że rosyjskie sympatye i iycl 
całkowicie po stronie powstańczój ludności. Okoliczni fi I 
ści tego rodzaju wystarczają najzupełniój do wytłumiał 
czenia sobie nieufności i podejrzenia, jakie przebija rftli 
w prasie i z jakich otrząść się nie może opinia pubidoó 
czna. Dodałem, iż korzystam chętnie z tój okoliczność 
aby wyrazić uznanie nasze carowi, który upominaji 
księcia serbskiego do porzucenia polityki awanturnica 
usłował tóm samóm znamienite oddać usługi pokoje 
europejskiemu. W dalszym toku rozmowy oświadcz, 
łem, iż nie jest w systemie ani w polityce Anglii za 
■mować w sprawach wschodnich stanowiska odosobnił 
nego, jak to się zresztą można było przekonać z poi 
powania naszego w pierwszych miesiącach. Rząd J 
królewskiój mości popierał notę hr. Andrassego, mimtfZ 
że nie oddawał się nigdy co do spełnienia zawartyłam 
w niój żądań zbyt zuchwałym nadziejom. Nie przj t 
stąpił również do polityki wskazanćj memoryałem bet ■ 
lińskim. Obecnie zdaje się, że skoro memoryał ten 
długo został uchylonym, nie ma żadnego powodu t l?" 
zatargu między rządem jój król, mości a gabinetanuśc 
mocarstw zagranicznych. Wszystkie w tóm się zg^jer< 
dztją, że sułtanowi potrzeba pozostawić czasu do roŁv , 
winięcia i wprowadzenia w życie swojój polityki, nii? 
mniój porozumienia się w drodze bezpośredniój z pjUI;s 
wstańcami. Hr. Szuwałow zauważał, że pożądanótn! jtkh 
było dowiedzieć się jakie rozwiązanie obecnych zawiei^ 
kłań byłoby dla Anglii najodpowiedniejszóm. Jaki jeiont 
cel i zamiar jój polityki? Pokąd cele te i zamiary mb 
nieznane, potąd niepodobna dojść do wspólnego dziali 
nia, choćby mocarstwa nie wiedzieć jak tego pragnętJ 

Oświadczyłem na to, że w razie, gdyby układy ffl 
Porty z powstańcami doprowadziły do przywrócenia pc 
koju, zadanie nasze byłoby ukończonóm i my niebyśm, 
już w tój sprawie nie mieli do powiedzenia. Przyję 
wszy jednak, że układy się nie udadzą, co wedle doj,oWI 
tychczasowyoh danych jest prawdopodobniejszóm, w tadowi 
kim razie powątpiewam, czy możebnóm nam będzie» ’ 
pójść drogą wspólnój akcyi, o ile nie bylibyśmy gotół8dD< 
wi stanąć w obecnym sporze po stronie jednój lub drn^n 
giój strony. Powstańcy o ile się zdaje nie walczą zpię 
reformy administracyjne, lecz za niepodległość lub samo)6821 * * 
rząd w jakiójbądź postaci. Porta natomiast jest skłonni^1 
nadać im mniój więcój obszerne reformy, na autono^ni. 
mią jednak zgodzi się jedynie przymuszona do tegoidni 
Różnice, jakie zachodzą między obiema stronami zdajfk°rz 
się być nieprzejednane, a, zdaniem mnjóm, nie zanoś, g 
się na to, aby ta lub owa strona miała ustąpić. W tyirj^y 
stanie rzeczy nic nie pozostaje, jak zaczekać, jaki przejproj 
bieg weźmie walka i na którą stronę przechyli się szali’“ i 
szczęścia. W razie, gdyby sułtan zobaczył, że wojak^” 
jego nie robią żadnych w obec powstańców postępów^ś 
i że powstańcy coraz więcój zdobywają gruntu, móglbjdo 
i byłby niezawodnie słonnym do poddania się koni»Pr"' 
czności. W takim razie powstańcy zajęliby niezawo^j, 
dnie stanowisko podobne temu, jakie zajmuje Serbiicka 
lub Rumunia. Gdyby zaś poszczęściło się sułtanowiwyi 
wtedy powstańoy zmodyfikowaliby niezawodnie swe żąoli8 
dania i zadowoliliby się ustępstwami, jakie poczynioni100 
Kreteńczykom po wojnie 1866—1867. W obu razadkol 
mogłyby mocarstwa wystąpić w sposób pożyteczniejszy 
i skuteczniejszy niż dzisiaj.“ !~

Tego samego dnia, w którym lord Derby odeslai^ 
swe sprawozdanie o rozmowie z hr. Szuwałowem, wy ten 
słał ks. Gorczakow z Ems depeszę, w którój wypowie Żt 
dział zadowolenie cara z powodu, że Disraeli dał wjv’8 * *' 
raz zaufaniu Anglii do Rosyi i jój polityki. W dal 
szym toku przypomniał, że car od samego początki nie 
robił, co tylko w jego było mocy, aby położyć tamj krs 
rozrzerzaniu się powstania w Turcyi. Rosya., oświadi 
czył kanclerz, nie wierzy zarówno z Disraelem, abj pr 
nienormalne w Turcyi stosunki mogły utrzymać sij pr 
dłużój. Tymczasem nie wiadomo, co zajmie ich miej 
see. Z powodu niebezpieczeństwa, jakióm mogłaby zs 
grozić Europie nagłe zapadnięcie się budynku w 
Wschodzie, pożądanómby było utrzymanie praktyczna dz 
go status quo przez rzeczywiste poprawienie położeń»
ludności chrześciańskiój, a dałoby się to doprowadzić
do skutku wtedy, gdyby mocarstwa interesowane po g 
rozumiały się z sobą. Rosya pracowała już i to nij u 
bez skutku w tym kierunku. Rosya nie widzi tak do 02 
brze jak przed ośmiu miesiącami, powodu do przesil« 
nia, gdyż rzeczy jeszcze ku temu nie dojrzały. jj

Dnia 21 czerwca donosi lord Loftus z Petersburg» ns 
że Rosya szczerze pragnie przeszkodzić rozszerzenii ki 
się powstania i bronić będzie zasady nieinterwencji 
Rosya proponuje wreszcie drobne ustępstwa ze stron) m 
Turcyi dla upozorowania odwrotu Czarnogóry i Setj 3 
bii w ostatmój chwili przed wybuchem. Auglia za« si; 
powiada, że jeżeli mocarstwa szczerze pragną pacyfi; 
kacyi, powinny przedewszystkióm przeszkodzić Serbii if( 
i Czarnogórze otwarcio zachęcać powstanie, które be ot 
względu na jego początek jest według niój poduszczani K 
Z ubocza. Na domaganie się Czarnogóry portu na mórz’ 
Adryatyckióm Anglia odpowiada, że Porta jest poje 
dnawczo usposobiona względem ks. Mikołaja, a na ż# n 
danie Małego Zwornika dla Serbii Anglia utrzymuj«! t 
że greźna postawa Serbii dziś nie pozwala na taki) 
ustępstwa. Nagadawszy się raz jeszcze o agitatorach § 
słowiańskich, gdy wreszcie już wojna wybuchła, lor« 1 
Derby pisze do lorda Loftusa w Petersburgu dnia t ® 
lipca, iż trzymać się będzie polityki nieinterwencji? i 
„wyraźnie zastrzegając zmianę tego postanowienia, gdj , 
by którekolwiek mocarstwo odstąpiło od nieinterwencji'1
dâi

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 26 lipca. Z Meksyku donoszą
dniem 17 b. m., iż dnia 15 b. m. uderzył w poblii11 
Orizaby Alatorre na czele 400 żołnierzy rządowych •>» 
1300 powstańców, którymi dowodził Orizaba. Ostat”1 
zostawili na pobojowiska 100 zabitych, 600 ludzi, mi?' 
dzy tymi Hernandez, dostało się do niewoli. Równik 
wpadła w ręce wojsk rządowych cała artylerya p® 
wstańcza. Walka ta rozstrzygnie niezawodnie o losih 
powstania.

Carogród, 26 lipca. A g. H a v a s dowiaduj’ 
się, że rząd turecki uchwalił emisyą 3 milionów liwró 
pieniędzy papierowych w metalikach pod kontrolą bac
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i. otomańsbiego i za poręczeniem dochodów z kopalni 
kamiennego w Heraklei.

gissingen, 26 lipca po poł. Ks. Bismarck 
,eCbał dzisiaj ztąi z rodzinę.

r
Ing U, 

Prz<

Iksa1 Kopenhaga, 26 lipca. Grecka para króle- 
aigdfca odjechała dzisiaj w towarzystwie duńskiój pary 

iż fiew?kiói do Petersburga.
óra ■ E o n d y n , 26 lipca. Przedłożone parlamentowi 
nterlespondencye zawierają w sprawie morderstwa kon- 
i'!. ló« w Salonice rzeczy znane. Poseł carogrodzki 
-avre,d Elliot zawiadamia w depeszy z 9 maia, że muzuł- 
5 t ’ ¡e w Carogrodzie broń zakupuję. Elliot i kilku 
;ye ?vCh jeszcze posłów domagaję się nadesłania do za- 
icznii Besiki okrętów wojennych. Sekretarz stanu spraw 
łumicranicznych oświadczył na zapytanie sekretarza ad- 
ibijajralicyh że ®*e udzielił dowódzcom okrętów wojennych 
pubyoój specyalnój instrukcyi.

■nic
Ostatnie telegramy«

(Z biura Wolffa.)

Carogród, 27 lipca. (Depesza urzędowa.) 
ę08t. redle doniesienia z Nowego Bazaru z dnia 24 
mimtrzeliwali Serbowie Tum pod Sienicą.. Turcy 

arty< ainali serbskie szyki i ścigali nieprzyjaciela aż 
PrzJo dranicy pod Newesinią. Serbowie mieli 7 

1 tysięcy żołnierza a straty ich są dziesięć razy 
ju fięk9ze aniżeli nasze. — Porta postanowiła 
ietjuścić w obieg 2 miliony liwrów pieniędzy pa- 
! kierowych, z których jeden milion zatrzymano- 
0 r0!)y w skarbie państwa. Pieniądze te mają, mieć 
’ n\urs przymusowy i będą, przyjmowane we wszy- 
lómttkich kasach rządowych, prócz kas celnych i 
zaiftelegraficznych. Dawniej zawarte interesa pta­

si jeęone będą gotówką.
U____

tziałij
WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

'a Poznan, 27 lipca.

sztein. Cały kościół był zapełniony ludem z dóbr Krzeszowi- 
okich. Pierwsze powinszowanie jako pani Sierakowskiój przysłał 
stary nasz poeta A. E. Odynieo. Z rodziny Potookioh zjechali 
próoz wyżej wymienionych namiestnikostwa: hr. Aleksander, 
Konstanty i Ksawery Braniooy, hr. Jan i Andrzój Zamojscy, 
hrabiny Konatantowa i Ksawerowa Braniekie, hr. Stanisławowstwo 
Tarnowscy, ks. Maroelina Czartoryska i ts. Marceli z żoną 
i hr. Antoniostwo Potoccy. Z rodziny pana młodego uczestni­
czyli w obrzędzie obok rodziców siostra jego, wujostwo Sołta- 
nowie, brat ciot Zygrn. Dzialowski, pan Józet Gajewski i hr. Hen- 
rykowstwo Łubieńscy. Cała uroczystość odbyła s;ę bardzo ci­
cho z powoou żałoby świeżej po hr. Ludwikowćj Krasińskiej i 
oiągle trwającój po ś. p. Adamie Potookiui. Powiększyli liozbę 
gości liczni przyjaciele domu ja • hr.JKaźtcirz Potalioki, Mann, Fr. 
Paszkowski, hr. Ludwik Dębioki, hr. Ostrowski i wielu innych.

— * Knryer codzienny podaje prześliczny wierszyk ś. p. 
A. Fredry, napisany w dawniejszych czasach p. t. „Na zgon 
dziecięcia,“ naśladowanie z pieśni gminnej:

Już oię nie ma, moje dziecię,
Już cię nie ma na tym świeoie,
Już się jutro razem z zorzą 
Twoje oczka nie otworzą.
O dziecino moja miła.
Już nia będziesz się bawiła;
Nie uściśniesz mnie rąozkami,
Nie popieśoisz twojój matki,
Nie rozczulisz twemi łzami,
Nie ucieszysz twą swawolą,
Sama będę pośród ohatki,
Sama, sama z mą niedolą.
Ach! kochane moje dziecię,
Już cię nie ma na tym świeoie!

Już nie będziesz kwiatków zbierać 
Niemi kręty włos ubierać;
Biegać, igrać, skakać w domu,
Ach! nie będzie dzisiaj komu!
0 córeczko ulubiona,
Nie przytulisz się do łona!
Twoja główka na dół spada,
Jakżeś zimna, jakżeś blada!
Aohl kochane moje dzieoię,
Już eię nie ma ua tym świeoie!

Aohl już słyszę, już oi dzwonią,
Już cię wezmą bracia moi,
I najgórze, gdzie krzyż stoi,
Mokrą ziemią ci osłonią.
Już oię nigdy nie zobaozę!
Ach! niech jeszcze, dziecię moje,
Nad twą główką raz zapłaozę.
Potóm, potćm o niebożę,
W koszuleozkę oię ustroję,
1 w trumienkę matą włożę.
Moje dziecię, lube dzieoię,
Już eię nie ma na tym świeoie!

ozony preeoiw szajoe złodziei uorganizowanói z całą niemiecką 
systematycznością i przez długie lata okradającej skarb Stanów 
Zjednoczonyoh. W prooesie tym, jedynym może w dziejaoh cy­
wilizowanego świata, skazaoi zostali między Innymi na długole­
tnie więzienie: naczelnik miejscowej polioyi, główny kasjer 
okręgowy, wydawca urzędowój gazety stanu III i nois, wielu u- 
rzędników skarbowyoh, trzeoh radzoów miejskich, kilkunastu 
urzędników administracyjnych i wielu właścioieli gorzelni. —- 
Prawie wszyscy skazani są poohodzenia niemieokiego, na Którą 
to okoliczność dzienniki amerykańskie zwracają szczególniejszą 
uwagę swoi' h czytelni :ów. .

— * Pożary. W państwie rosyjskiem według wiadomo­
ści urzędowyoh było w czerwou v. s. 2336 pożarów, z których 
362 z podpalenia dowiedzionego lub domyślnego. Ogól strat 
wynosi w jednym miesiącu 6,837,064 rub.; prócz tego z 284 
wypadków pożarów cyfry strat nie podano. Największa klęska, 
jak zwykle, padia na gubernią moskiewską, którćj straty wynio­
sły 788,000 rubli. Z gubernii Królestwa Polskiego najbardziej 
ucierpiały: Lubelska na 25 0 tysięoy i warszawska na 123 ty­
sięcy rubli. , .u,

_ * Pożary lasowe, jak z wielu stron donoszą, jak rok 
roozuie tak i tego lata szerzą się w Rosyi w przerażający spo­
sób mimo zarządzonyoh wcześnie środków ostrożnośoi. — 
Zgorzały ■ mianowicie puszcze po obu stronaoh drogi żelaznej 
fin'andzko • petersburgskiój oraz na południe od stolioy po-

. "Z — • Kalendarz. Jutro w piątek dnia 28 lipoa Botwi- 
' da męoŁ; w kalendarzu słowiańskim Swiętomira.

Wschód słońca o godzinie 4 minut 13, zaobód o godzinie 
7 minut 58. . .

Pierwsza kwadra dnia 28 lipoa o 4 godzinie rano.
Dnia 28 lipoa 1636 sejm konwokaoyiny. — 1799 legion 

1 polski Wielhorskiego wydany Austryakom w Mautui.

Berlin, 25 lipoa.
(Sprawozdanie urzędowe z Staats-Anzeigera)
Pszenioa looo bardzo słabo. Termina bar. zniż, się Wyp. 

6000 oentr. Cena wypow. 185. marek per 1000 kilogr. — 
Loco 180-215 m. wedle gatunku, — żółta —— m. z kolei pł., 
ua ten miesiąo 188 płac., cena przeo. —, żółta (ozerwona) 
lipieo-sierpień — płac., sierpień-wrzesień — płac., wrzesien-pa- 
ździernik 190-184.5— ph, paźdz. — pł., paździer.-listopad 191.- 
187-— ph, listopad-grnd. i9¡.5-188------ pŁ, grudzien-styozeń
— płacono, styczeń-luty 1877 — pi.

Zyto looo mały obrót. — Termina słabo. — wypowie­
dziano 48,000 otr. — Cena wypow. 140. marek per 1000 kilogr. 
Looo 136-176 marek wedle gatunku, krajowe — - — marek z 
kolei i ze statku płaoono, rosyjskie 136-143. marek ze sta­
tku płacono, — piękne rosyjskie 175.5— marek z kolei 
placoDo, na ten miesiąo 141.5-139— ph, cena przeoięoiowa
_ m. płac., lipieo-sierpień 141.5-159— płac, sierpień-wrzesień
_ ph, wrzesień-październik 147.5-144— pł., paźdz. — pł.,
paźdz.-listopad 150-147.5—. - pi, listopad-grudzień 161.-146.6— 
płaoono, styczeń-luty 1877 — pł.

Ję oz mień per 1000 kilogr. wielki i mały 149-180 marek 
wedle gatunku.

Owies looo słabo. — Termina słabo. — Wypowiedziano 
4000 otr. — Cena wypowiedz. 169. m. per 1000 kilo. — Looo 
160 198 m. wedle gatunku, na ten miesiąo 169-168 płaoono, 
oena przeoiętna —płaoono, lipieo-sierpień 157-164 płao.,
— sierpień-wrzesień--------- płaoono, — wrzesień-paździeroik

' 149-147-—.— ph, październik-listopad 147-145.5 ph, listopad-
grudzień 147-145.5 pi., grudiień-styozeń — płacono, styczeń-luty 

I 1877 — płaoono, kwieoień-maj 149.5 pł.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 27 lipoa.

BAZAR. Białkowski z Kalisza, ks. Baranowski z Rosyi, pani _ 
Bolewska z Miłosławia, Węsieraki z żeną z Starkówoa, t 
Czapski z żoną z Cerekwioy, hr. Skarbek z Wargowa, Ru- i 
szozyński z Łabiszyna, pani Skarżyńska z Diezna. ■

LUZ1NSK1EG0 GRAND HOTEL DE FRANCE. Fam Treskow i 
i Owińsk, Brodnioki z Zakrzewa, Raozyński z Psarskiego, ! 
Hulewicz z Wronek, Soft’ z Hanoweru. •

STERNA HOTELj EUROPEJSKI. Lier z Berlina, Rau. z 
Akwisgranu, Blumberg z Wrocławia, Hmzel z Bonina. i

_ Lubo spodziewać by smy się mogli, że w skutek po- ,
le donośnych nawoływań naszyoh żaden z wjborców naszej naro- , 
W tidowośoi nie zaniedbał przekonać się osobiście, czy nazwisko je- . 

bedżieo w wyłożonych na Ratuszu listaoh jest zapisane, mamy sobie 
® Jednak za obowiązek przypomnieć tym, którzy by tego nie byli 
g, leszcze dotąd dopełnili, że jeszcze jutro i pojutrze uskutecznić 

3 driL mogą. Listy wyłożone są w lokalu pod No. 16 na 11 
— spiętrzę na Ratuszu Niechaj więo każdy, który me dopełnił 

jeszcze obowiązku tego obywatelskiego, korzysta jeszcze z dwóoh 
■yoh dni ostatnich i przekona się, czy w listach nazwisko jego 
,'tst zapisane, w przeciwnym razie, niech się natyohmiast o to upo- 

Itonomnj. Powtarzamy, że dwa tylko jeszcze do tego pozostają 
tegedni — późniój mogą wszelkie reklamacye byc daremne. A więo 

mV wcwnrs i. że n a k ł a d e m i d r u k i e m J.
zanoi

rzyj?

Pisaliśmy wczoraj, że nakładem id
------1 Kraszewskiego (dr. W. Łebiński) wyszły świeżo: „Obrona
V tynieiVka narodowego w Izbie panów sejmu pruskiego przeciwko 
przŁjektowi rządowemu o języku urzędowym“ i „Verhandlungen 

, szaliim Herrenhaus des preussischen Landtages über die Gescbatts- 
! 8Z, jprache der Behörden, Beamten eto. nach den stenographischen 
''Ojskljkrjohten in der Sitzung am 19 Juni 1876, przyozóm n»dmie- 
epÓWniliśmy zarazem, że wydania te przyozymą się niewątpliwie 
lógłbdo obudzenia świadomości krzywdy, jaka nam się wyriądza 
Srzez wprowadzenie w wykonanie prawa o języku urzędowym 
kOa 80tóż tutejsza Pos. Ztg. donosząo także o wyjściu tych broBzur, 
za™dtiwi się, jak nakładca mógł był powiedzieć, że „prasa memie 
3erbilcka milczeniem pominęła rozprawy sejmu o języku urzędo- 
inowiwym.“ 0 ile wiemy, pisze Pos en er Ztg., cała prasa niemie- 

'| ¿jCka, jeżeli nie obszernie, to jednakowoż w głównej tresoi przy-
Ne ź# . .. ‘toczyła pomiemone rozprawy. .
Fmon! 0 ile my znów wiemy, nie mają się tak rzeczy, jak pisze 
•ftzaclkoleżanka nasza, bo przypominamy sobie jak najdokładniej 
lieiszi sprawozdania dzienników pruskich z tych pamiętnych posiedzeń,

J 1 - sprawozdania, w których zarzuty czynione Połakom i naro- 
, .dowośoi polskiej prawie zawsze pozostawały bez odpowiedzi, 

ideale tymczasem polscy posłowie ze swemi wygórowanemi pre-
, WJtensyami „auf das gründlichste abgefertigt wurden. I Pos. 
lOwis-Ztg. nie stanowiła pod tym względem wyjątku, bo i ona,. jak 
i wszystkie inne pruskie dzienniki, przedstawiała i przedstawia 
; ,Wi wsiystko to, oo do polskićj odnosi się sprawy, tak tendenoyjme,

d®'’ tak'w duchu nam nieprzyjaznym, że w istocie z jej referatów 
izatkl nie można się przekonać, — iż dzieje nam się jak największ 
tam krzywda. Dlatego nie dziwimy się, — że Posener z,tg., 

P^ytaczając nasze słowa wczorajsze o „wyiządzamu nain krzy- 
a,“ wdv,“ zaopatruje je w znak zapytania; z jćj tez Bprawozdan i 

prasy berlińskićj nie o krzywdzie nam wyrządzonej ma się świat 
ać eii przekonać, ale o naszćj niewdzięczności za doznawane “obro­

tniej dziejstwa. Wszak dziennikarstwo berlińskie oburzało się kie- 
J dyś, gdy na wzmiankę o dobrodziejstwach rzekomyoh rządu pru- 

’y ZS skiego jAden z posłów polskich mówił o oymzmic i bezczelno- 
u w ścii A oóż można było odpowiedzieć wówozas i oóz odpowie-
pczn«’ dzieć dzisiaj? ... . , , _ożeń» — * Ż powiatu Wachowskiego odbieramy artykuł w 

niemieokim pisany języku pod tytułem: „Em Pcstulat der 
ładZ Landwirtschaft in der Provinz Posen“ z prośbą zamieszczenia 
ie P® g i w łamach pisma naszego. Żądaniu temu jutro uozynimy 
to nil zadość nadewszystko z tego powodu, że artykuł rzeczony doty-
,k do °G' niemałćj wagi sprawy, bo wniosku podanego do dy™fcoy‘ 

Nowego Ziemstwa o udzielenie pożyczki land sza f to w ćj do < 
zesl ’ wartości taksy. Z wnioskiem tym wystąpili swego ozasu pp. K0“>au 

Molinek z Rydzyny i Müller, dziedzio majętności Ciołkowa i Górz-
Óurgi na. Pomimo że ściślejszy komitet by ł postanowił zwołać w tej 
rzenii kwestyi walne zebranie, — pan minister, jak wiadomo, na ta-

kowe nie zezwolił. . „ , , , . ,encji _ . Na medaie pamiątkowe dla Koła polskiego w sej- 
ätroüj mig pruskim złożyli pp. Józef Kościelski z iszarleja, za ¡jzarlej 

Set{ 3 M. 60 fen ; dalój Władysław, Emilia, Pauhna, Michał, Gze- 
ia zai alaw, Bronisława, Zuzanna, Helena Ulatowsoy, Miobał^ i tran- 

£ oiszka Góreccy kucharze; Maryanna Kachlioka służąca, Al. 
i i Skowrońska, A. Skowrońska, H. Skowrońska, A SzUake, pui- 

Sörbl kownikowa Gajewska, Nepomucena Chrosoicka, Aniela Ghrości- 
re be; oka, Franciszka Krolska, Tadeusz Srednicki, Jadwiga SreUnioka, 
,czan| Kaźmirz Ś.ednicki, Stanisław Ś.eduicki; od rodziny dr. Swider- 

“ skiego i ol rodziny dr. Bętkowskiego 50 ten., Władysław Ka- 
morzt mieński z żoną, dwojgiem dzieci i trojgiem domowników.

poje Za pośrednictwem Towarzystwa naukowego akade-
aa żft' mickiego w Berlinie od 48 Polaków 2 M. 40 fen. . .
-miliJ Za pośrednictwem p. F. Choj|naokiego z Bozejewio pod

J Żninem złożyli pp. Fabian, Feliks, Stanislaw, Seweryn, Antoni, 
Aniela, Marya, Anna, Józefa, Helena, Kaźmira Ghojnaocy, L. 
Święcicki, Z. Psrudnoch, L. Olszewska, N. Gerlmska, F. Leszcz, 
1. Sinelkowski, M. Zbieralski; W. Petrykowski, A• Geilinsk1, 
K. Gerliński, M. Zagaj. Razem złożono dotąd 272 M. 4bten.

— * Burmistrz p. Herse przewodniczy obecnie posie­
dzeniom magistrackim, gdyż nadburmistrz p. Kohleis wyjechał 
wczoraj za urlopem.

— * Budowę tymczasowego mostu chwaltszewskiego
już rozpoczęto. Takowa ma być ukończoną do 15 września rb. 
poeztm zebrany zostanie most stary a rozpoczme się budowa 
nowego, która tak ma być przyspieszoną, aby do końoa ile mo­
żności roku most nowy mógł być ukończony. ,

— * Robotnik, który wedle wczorajszego naszego donie­
sienia w skutek nieszczęśliwego przypadku stiacił na dworcu 
centralnym życie, pozostawił żoną i 7 dzieci.

— * Z pod Kamionny donoszą do Posener Ztg., że w 
Pobliskim folwarku Miło stów ku, należącym do Mnichów 
Małych, pokazała się szarańcza na przestrzeni 250 morgów. 
Zwykiy sposób tępienia jój nie okazał się tam skutecznym, choć 
Już o godzinie 2 z rana przy wielkiój rosie rozpoczęto polowa- 
wanie, gdyż szarańcza przeskakiwała i przelatywała przez wyko­
pane rowy. Zebrani do jćj tępienia ludzie w liczbie, 300 zabi­
jali ją więo łopatami a podlatującą bili rózgami brzozowemi i 
Hbijali.

— * Piszą z Krakowa pod dn. 25 bm.: Dziś o 2 odbył 
się ślub hr. Adama Sierakowskiego z hr. Maryą Potooką w ko­
ściele Krzeszowickim, inłodćj parze błogosławił ks. Dunajewski. 
Lo ołtarza prowadzili pannę młodą dwaj jój bracia Artur i An-

• j if ^tzćj, a od ołtarza namiestnik Galicyi hr. Alfred Potocki i hr. 
ląduj' Michał Soltan; pana młodego prowadziły do ołtarza siostra Ma- 
iwród fyi p0tookićj Wanda i hr. Marya Potulioka a od ołtarza hr. 
I bftO Alfredów» Potooka i siostra pana młodego p. Antonina Kalk-
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1 lost

Już ją kładą w gróbek mały...
Na toż mi ją nieba dały,
Drogą, lubą mą dzieoinę ? ...
Ach wstrzymajcie jeszcze linę,
Nie rzuoajcie grudek jeszsze,
Ja ją sama wprzód umieszczę,
Sama wpuszozę w dół głęboki,
Śoisnę jeszoze zimne zwłoki.
Górko, córko, córko moja!
Matka żegna, matka twoja!
Córko, słuchaj, matka płaoze...
Aoh! powoli sypcie glinę,
Na trumienkę, na dzieoinę.
Już jćj nigdy nie zobaozę!..
Ach! kochane moje dziecię,
Już cię nie ma na tym świecie! 1

* Z prośbą o zamieszczenie odbieramy następujące
pismo: , , ,

Sprawozdanie półroczne Towarzystwa naukowego akade­
mickiego w Berlinie z semestru latowego 1876 r. .

Towarzystwo odbyło w ubiegłóm półroczu 4 posiedzenia
zwyozajne i jedno walne, a mianowicie:

1J Dnia 10 maja.
2| Dnia 24 maja, na którćrn miał odczyt p. A. Jeżewski: 

„O rozwoju główuych ozynników cywilizaoyi curopejskiój po 
upadku cesarstwa rzymskiego.“ (Dalszy ciąg).

3) Dnia 14 czerwoa odczyt p. Sydowa: „0 zabobonach.
4) Dnia 28 czerwoa odozyt p. Maryańskiego: „Ghrześci- 

aństwo a zabobon z szczególuiejszóm uwzględnieniem naszćj 
przeszłości.“

6) Walne zebranie dnia 5 lipca — odozyt p. Jackowskie­
go: „O przyrodzonych powinnościach i przynależytośoiach ozło-

Oprócz tego odbyła sekoya techniczna 4 posiedzenia, a 
mianowicie:

1) Dnia 17 maja na którem, p. Karłowski ozytal rozprawę: 
„0 glinie w zastósowaniu teohnioznóm.“

2) Dnia 7 ozerwoa odozyt p. Turkowskiego : „0 rzecznych 
tamaoh zimowych.“

3) Dnia 21 ozerwoa odozyt p Mateokiego: „O maszynce 
Thomasa do rachowania.“

4) Dola 3 lipoa odozyt p. Karłowskiego : „Atmosfera z
uwzględnieniem chemii i fizyki.“ _

Do zarządu wydziału teohniozuego należeli pp. Karłowski 
prezes, Szymański kasyer, Jaokowsii sekretarz.

W Ogóle liozyło Towarzystwo w ubiegtćm półroczu 
ozlonków, i to 32 ozynnyoh, 2 honorowych.

Dochodu w ubiegłćm półroozu było . 267 M 40 fen.
Rozchodu „ „ „ ■ 144 „ 75 „

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
«jiteldu 27 lipoa.

Zyto, oena wypowiedziana i regulaoyjna 152.— m., nr. 
lipieo 152.—, lipieo-sierpień 162. -, sierpień-wrzesień 162.-,

’ wrzesień-październik 150.—, jesień 150.—, paźdz.-hstodad 160.
Wypowiedziano — otr. . .. 5
Okowita: oena wypowiedziana i regulaoyjna 44.70 m. 

na lipiec 44.70, — sierpień 44.70-—.-, —_wrzesień 45.60-45.60, 1 
październik 4ó.30, listopad 44.70-44.60, grudz. 44.60-44.o0. 

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —. m. |
Poznań, 27 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorąoo
Żyto: stale .
Gena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano - otr. 

na lipieo 152.—, lipieo-sierpień 152.—, sierpień-wrzesień 152.— 
na jesień 150. październik-listopad 150.

Okowita; wyżćj
Gena wypowiedziana — Wypo?dedziano —,— litrów ; na 

lipiec 44.70—. sierpień 44.70—.—, wrzesień 45.50-45.60, paź­
dziernik 45.30 listopad 44.70-44.60 grudzień 44 60-44.50

Okowita w miejscu (bez beczki) —. pł.
(W.) Poznań, 27 lipoa. Ceny mąki. Pszenna 

nr. 0 i 1 17—;8.50 Mar., rżana nr. 0 i i 13—14 Mar. per 
50 kilo. Clłelda bydgonMa, 26 lipoa.

Pszenica: 185-208 m.
Żyto 163-168 m.
Groch do gotowania 176—182, na paszę 161—170 m. 
Jęczmień: wielki 134-162, maty 143-151 m.
Owies: 177-192 m.
Łubin niebieski-------m. 1
Wyka do siewu — mar.
Rzepik zimowy 266-276 m. Rzep zimowy 273-282 m. — 

wszystko per 1000 kno wedle gatunku i wagi etekty wnćj.
Okowita: 48.50 m. per 100 litrów a. 100 ®/0.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 26 lipoa 1876.
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85 funt. pszenioy . . 8 marek 50 fen. do 9 marek — fen.
80 żyta . . . 7 — w 7 I» 30 n
70 n jęczmienia . 5 » 50 » 6 w on50 B owsa . . . 5 — 5 »
90 grochu . . . 8 50 w 9 » — »

100 kartofli . 2 50 n 2 80 n
100

w
ęę siana . . . 3 » — n » 3 50 n

1200 n słomy . . . 30 » — 7! n 56 —
1 masła . . . — 90 n n i 10 n
1 mędel jaj . . . . — » 65 n — J» 70 n

Pozostaje remanentu 122 M. 65 fen.
W zaleglyoh składkach posiada Towarzystwo 75 marek 

80 fenygów. . .
Cały ten dochód przeznacza się na utrzymanie biblioteki.
Z pism peryodyoznyoh odbierało Towarzystwo bezpłatnie: 

Gazetę Narodową, Wiek, Tygodnik Ilustrowany, 
abonowało zaś Dziennik Poznański za połowę oeny.

Redakoyom pism tych składa Towarzystwo serdeozne po­
dziękowanie.

Wydział teohniozny »bonował Przegląd Teohniozny. 
Dj zarządu ogólnego wchodzili pp. Mateoki preses, Krzy- 

żagórsai kasyer, Radziszewski sekretarz, Witkowski bibliotekarz, 
Turkowski zastępca bibliotekarza

Na przyszły semestr wybrano pp. Witkowskiego prezesem, 
Waleszyńskiego sekretarzem, Gromadzińskiego kasjerem, Wit­
kowskiego bibliotekarzem.

Berliti duia 26 lipca 1876.
Kaźmirz Mateoki, W. Radziszewski,

prezes. sekretarz.
— * Straszny wypadek zdarzył się pod Pilznem (w 

Galioyi) Antoni Niedbaleo, gospodarz gruntowy z Róży, czło­
wiek 40 letui, żonaty, ojoieo czworga dzieoi, wysławszy dnia 18 ; 
lipca żonę i służącą z domu, poderżnął trojgu dzieciom, które wla- j 
śnie spały, ośnikiem gardła a następnie sobie krtań, ohoąo sobie j 
tym sposobem odebrać życie. Gdy jednak rana uie była śinier- j 
teiną, udał się Niedbiiee na strych i powiesił się na lańcuohu 
umocowanym do belki. Służąca tymozasem powróciwszy do do­
mu i zastawszy drzwi zamknięte, zajrzała przez okuo do izby
a ujrzawszy kołyskę krwią oblaną, poozęła widać o ratunek. 
Nadbiegli natychmiast sąsiedzi, ale zastali dzieoi już martwe, 
podczas gdy sam Niedbaleo, zdjęty natychmiast z łańcucha, żyi 
jeszcze. Gzyn ten okropny tłumaczyć może tylko umysłowa 
choroba, jakiś dzhi szał, w którym się znajdował ten jiotworny 
o,ciec. Niedbalec żył w zgodzie z żoną, posiadał przyzwoite 
gospodarstwo i dobytek, nie oddawał się nałogowi pijaństwa.

— * Na wszystkich liniach drogi żdazcći konnćj w Pe­
tersburgu dochód dzienny doohodzi do rs. 3,980. Na rzeczo­
nych liniaoh kursuje codziennie 16 > wagonow, do zaprzęgu któ­
rych używa się 324 koni.

— * Kapitan Boyton, słynny pływak, który w wynale­
zionym przez siebie ubiorze przepłyuął niedawno kanał La 
Manche, zamierza w ten sam sposób odbyć podróż na około 
świata. Poświęoa na tę oryginalną podróż pięć lat ozasu, a roz­
poczyna ją od Petersburga. Wypłynąwszy z zatoki Fińskiój i 
trzymająo się ciągle brzegów lądu, opłyuie Szweoyą, Norwegią, 
Danią, następnie Franoyą, Portugalią, Hiszpanią, nas ępnie około 
Włoch i Turoyi do kanału suezkiego. Ztamtąd przez Bombaj, 
Madras, Kalkutę, brzegami Jawy, Australii, królestwa Siamu, 
Ghin i Japonii do San Francisco, międzymorze Panama i No­
wego Jorku. Tylko w konieoznyoh, nieuchronnych wypad ach 
posługiwać się będzie parochodami i kolejami żelaznemi. Notu­
jąc tę wiadomość w naszej „Kronice,“ pozostaje nam tylko ży­
czyć „szczęśliwćj podróży“ śmiałemu pływakowi.

— * Dr. Mormon w Nowym Jorku, jeden z gorących 
zwolenników wstrzemięźliwości, wyliczył, ie nadużycie trunków 
w Ameryce w ciągu ostatniego dziesięciolecia wywołało skutki 
następujące: 1) pozbawiło życia 3.0,(;00 ludzi; 2) 102,000 ska­
zało do domów podrzutków i poprawy; 3) najmuićj 160,000 lu­
dzi oddało do więzień i szpitalów; 4) przez gwałty i pożary 
przyniosło szkody na 100,000 dolarów; 6) stało się powodem 
wdowieństwa 200,000 osób a 1,000,000 sieroctwa.

— * Kulturtregerzy w Ameryce ponieśli ogromną klę­
skę, W Chicago skończył się właśnie olbrzymi prooes wyto-

Blelda wroelanska, 26 lipoa.
Żyto: per 1000 kilo w przebiegu wyżej; na lipieo 146-146.60 

pł., lipieo-sierpień 145.60-146.50 pł., sierpień-wrzesień — żądano 
wrzesień-paźdz. 147-146-148, pł., psźdz.-listopad 146-148.60 pł. i ż., 
listopad-grudzień — M. pł.

Pszenica per 1000 kilo 177.------ marek żądano —
czerwieo-lipieo — żądano, na wrzesień-październik 177.— marek 
płaoono.

Jęczmień: per 1000 kilo — marek ż.
Owies: per 1000 kilo 177 m. pł., na lipieo — marek ż., 

lipiec-sierpień — żąd., wrzesień-październik 140-139-140 pi.
Rzep per 1000 kilo 290 marek żąd.
Rzepik zimowy’ per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olój rzepiowy per 100 k. stale; — w miejscu 6* m. 

żąd., na lipieo 64.— lipiec-sierpień 63.— ż., wrzesień-paździer. 
61 ż., 60.50 pi., paździer.-listopad 62. żąd., listopad-grudzień — 
m. żąd.

Okowita per 100 litrów mało zmień.; w miejsou 46.80, żąd, 
i pł., 46.50 m. płacono, na lipieo 46. lipiec-sierpień 46.— płao. 
sierpień-wrzesień 46. pł., wrzesień-październik 46.70-50-16.10 marek 
płacono.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki
naj­

wyższa
naj- I naj-

niższalwyższa

Mąka rżana zniża się. Wypowiedziano — otr. Gena wyp. 
m. per 1000 kil. Nr. 0 i 1 per 100 kil. brutto z miechem, 

płynąca — płacono, — na ten miesiąo 21.90—-.— marek pł. 
cena przeoięciowa — płacono, lipieo-Bierpień. 21.50*21.40 marek 
płac., sierpień-wrzesień — płacono, wrzesień-październik 21.30- 
21.20-21.25 pł., paźdz.-listopad 21.25-21.15 pł., listopad-grudzień 
— płaoono, grudzień-styozeń — płacono, styczeń-luty 1877 
płaoono, kwieoień-maj —. płaooao.

Groch per 1000 kilogr. do gotowania 193-225 marek we­
dle gatunku, na paszę 180-192 m. wedle gatunku.

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano — 
otr. Cena wypowiedzialna — marek. Rzep zimowy — marek, 
rzepik zimowy — marek, siemię lniane — m.

016j rzepiowy zupełnie bez inter. — Wyp. z beozką
_ otr. bez beozki — otr. Gena wyp. z becz. —.— m. bez beozki
—. marek per 100 kilogr. — Looo z beozką 65. marek, bez 
beozki 64. marek, na ten miesiąo 63.5—.—, — oena przeo. — 
lipieo-sierpień 63.5—, — sierpień-wrzesień — płao., wrzesień- 
październik 63.4—. płacono, październik-listopad 63.6—. płao., 
listopad-grudzień 63.7—. pł., grudzień-styozeń 63.9 pł., styozeń- 
luty 1877 — pł., luty-marzeo — pł. .

.016] lniany per 100 kilogramów bez boozki looo —
^ólćj skaluy wyżćj. — Raffin. (Standardwhite) per 
100 kilogr. z beozką w partyaoh o 50 bar. (125 otr.). — 
Wypow. — otr. Cena wypowiedzialna —.— m. per 100 kilog. 

i Looo 33. m., na ten miesiąo — płaoono; ooua przeo. — M««" 
i sierpień — sierpień-wrzesień 31. płao., wrzesień-paźdz. ou.b-31.
' płaoono, paźdz-fistopad 30.6-31 pł., listopad-grudzień — pi. gru- 
'■ dzień-styozeń — płio. styczeń-luty 1877 — pł.

Okowita niżćj. — Wypowiedziano —litrów. — 
Gena wypowiedz. —. marek. Per 100 litrów a iOO°/o:=c:10,000 /0 
z beczką. Looo — plac., na ten miesiąo 46.9.-46.5-46.7 płaoono, 
oena przeoiętna — lipieo-sierpień 46.9-46.5-46.7 płao., sierpień 
wrzesień 46.9-46.5-46.7 płao., wrzesień-październik 47.7-47.4— 
pł., paźdz.-listopad 47.2-47 pł., listopad-grudzień 46.8-46-6-46.7 pł., 
giudzień-styczeń — pł., styozeń-luty 1877 —- pł. luty-marzeo 
płacono, marzeo-kwieoień — płaoono, kwieoieoień-maj .
PiaC°0°kowita per IGO litrów a 100%=10,000% bez beozki 
looo 47.5-— plao., ze śpiohrza — pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00-29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr.
0 i 1 26.50-25.50 . „

Mąka rżana nr. 0 24.75-23.50, nr. 0 i 1 23.20-21.2» per 
100 kilogr. brutto z miechem.

Giełda berlińska, 26 lipoa.
Pszenioa per 1000 kilo w miejscu I8o-220 marek wedle 

gat. żąd.; żółta march. — m. płac., biała pstra polska — m. 
z kolei płacono, — na lipieo —.— płacono, lipieo- 
sierpień — pł., wrzes.-paźdz. 187-186-1874, październik-listopad 
1884-188 190 Marek pł.

Żyto per 1000 kilo w miejsou 136-180 marek wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 136-141 marek z kolei i tranoo 
z dworca, — — polskie — — — marek z kolei, krajowe 
— . — m. fr.. nao z dworca płao., nadps. rosyjsk. — m. płao., 
na lipieo — lipiec-sierpień 1394-139-140, sierpień-wrzesień —- 
wrzesień-październ’k 146-145-1464, październik-listopad 149-148- 
1494 M. płaoono.

jęczmień per 1000 kilo w miejscu 140-175 marek 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 165-198 marek wedle ga­
tunku żądano, — szwedzki 180-195, — rosyjski 165-185
pomorski i meklemburgski 190-195, wsohodnio i zaohodnio- 
iruski 17Ś-185 marek z dworoa płaoono, na lipieo 170 płac., 
ipieo-słerpień 154, wrzesień-październik 1474*— płao., — pa­
ździernik-listopad 146, listopad-grudzień 146 M. pł.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 191-225 in., ca paszę 
178-190 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 295-300 marek.
Rzepik per 1000 kilo 290-295 marek płao.
Olej rzepiowy per tuo ailo w miejsou 64. marek 

bez beozki płaoono — na lipieo —, lipieo-sierpień 63.8-4 — 
wrzesień-październik 64-64.1, paźdz.-listopad —-—, listopad- 
grudzień —. m. pł.

Olćj lniany per 100 kilo w miejseu — marek.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 33. marek.
Okowita per 100 litrów w miejsou bez beozki 47.8 M. 

płacono, na lipieo —, lipieo-sierpień 46.9-47.3-2 — sierpień- 
wrzesień 46.9-47.3-2, wrzesień-paździer. 47.5-48-47.9, — paźdcier- 
listopad 47.2-6-4 m. pł.

liui sa telegraficzne.
(Notowano z dnia426 lipoa.) 

SZCZECIN, 26 lipoa 1876.

średni | lekki towar
naj- I 

niższa I
naj-
yższa

naj
niższa

S)-

18 70 17 60 20 70 19 60 l7 10 16 —
17 9.) 16 8 19 40 18 50 16 10 15 90
17 30 16 6G Lo 30 15 — 14 10 13 80
16 80 15 10 14 30 13 80 13 40 13
19 60 19 •30 18 80 18 40 17 80 17 40
20 50 19 40 19 — 18 - 17 50 15 80

Pszenioa biała .
„ żółta .

Żyto...................
Jęczmień . . .
Owies ....
Groch ....

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 

Za 100 kilogr.
Rzep....................
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . .
Lnioa...................
Siemię lniane . .

Gdańsk, 26 lipca.
Sprawozdanie J Fajansu.
Powietrze: piękne i gorące; wiatr północno-zachodni.
Pszenica loco i dziś była w slabćm usposobieniu i dla 

tego zbywać ją musiano o kilka marek tanićj na tonie niż wczo- 
r„j, za czein obudziła się sporadyczna chęć do kupna i sprzedano 
34(1 ton a płacono za piękną pstrą 129 funt. 191 m., jasno-pstrą 
130 funt. 191 m. lepszą 129, 130 funt 198 m., starą, piękną, 
pstrą 128/9 funt. 201 M. per tun. Termina tanićj a przytćm do­
bra ochota do kupna; wrzesień-paź Iziernik 190 m. płaoono, — 
kwiecień-maj wczoraj po południu jeszoze 100 ton na aprobt- 
cyą po 194 m. sprzedano, dziś 193 m. płacono. Gena regula­
cyjna 190 m.

Żyto looo słaby interes konsumoyjny. 10 ton 126/7 
funt, po 16»4 sprzedano. Termma wrzesień-październik 148 
m. plao., październik-listopad 148 m, płacono. Gena regnlac. 
153 marek.

Rzepik looo nieco stalćj i w dobrym suchym towarze po 
282 m. płacony. Termina stale; wrzesień-październik 290 mar, 
płacono.

piękny średni pośl.

28 25 26 — 20
28 — 25 50 19

— — — —
_ _ — —
27 — 25 — 21

Pszenioa: stalćj 
na lipieo-sierpień 187. 
na sierpień —. 
na wrzesień-październts 190.

żyto: stale 
na lipieo 140. 
na lipieo-sierpień 140. 
na wrzesień-październik 143.

Olćj rzep, słabo 
na lipieo 62.75
na wrzesień-październik 62.75

BElIlzIN , 26 lipca 1876.

Pazen. wyżćj
na lipieo-sierpień — —
na wrzesień-paźd. 186 50
na paźdz.-hstop. 189 —

Żyto wyżćj
w miejsou ... — —
na lipie ,1 . . . 140 —
na lipiec-sierpień 140 —
na wrzesień-pariź. 146 —

Olćj rzep, wyżćj 
w miejscu . . — —
na lipieo-sierpień 64 10
na wrzes.-paźdz. 64 10
Oków, stale
w miejsou . . 47 80
na lipieo-sierpień 47 20
na sierpień-wrz. 47 20
na wrzes.-paźdz. 47 90

Okowita: stalćj 
w miejsou 45.50 
na lipieo-sierpień 45.50 
na sierpień wrzesień 46.60 
na wrzesień-paaźdz. 46.40

Owi es 
na lipieo — 
na wrzesień-paźdz. 152.

Olćj skalny:
na jesień 15.25

Owies: 
na lipieo

Gal. kol. Kar. Lud. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list. z. 
Pozn. rent, listy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Pożyozka tureoka 
74 proo. Rurnuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Austr. ako. kred. 
Kolćj żel. państ. 
Lombardy 
Uspos. bez inter.

80
94
96
96
99
71

101
11
14
66

267
65

231
439
123

75

30
50
25
80
25
25
90
80
10
50
50

Gd
Administracji Dziennika Poznańskiego.

Upraszamy Osoby, które sobie 
życzą, ażebyśmy należności za nadesłane 
nam Ogłoszenia nie ściągali przez 
zaliczkę pocztową, — o łaska­
we załączenie do listu, choćby w markach 
pocztowych, kwoty, jaką na ten cel prze­
znaczają.
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Księgarnia E. Calliera w Po­

znaniu przyjmuje prenumeratę na
Barcińskiego

Pani A. Hyrszfeld po zobopólnem porozumieniu się wystąpiła z dniem dzisiej­
szym z firmy (3790)

Dnia’ 25 bm. o godzinie pierwszej 
w nocy zasnęła w Bogu w Marno­
tach po trzydniowej chorobie na­
sza córeczka ¿3775)

(illaniusia Cichorzewskal
w drugim roku życia. Pogrzeb od­
będzie w czwartek d. 27 bm. około 
godziny 6 wieczorem w kościele pa­
rafialnym w Czerminie, o czem dono­
szą. wszystkim krewnym i znajomym 
w ciężkim smutku pogrążeni

rodzice.

Buchhaltern

podwójną
a dzieła całego wynosi 9 MiCena dzieła całego wynosi 9 Marek. 

Część pierwsza wyszła już z druku 
i przedpłacicielom natychmiast roze- 

słaną zostanie.

Kusztelan i Hirschfeld.
Niżej podpisany, dotychczasowy współwłaściciel tejże firmy przejął handel por­

celany i szkła do tejże firmy należący z wszystkiemi aktywami i pasywami na własny 
rachunek i dalej go prowadzić będzie pod firmąJ. I* iiM/.lclan.

aręcza za rzetelną i skorą usługę.

J. KllSZtelan w Bazarze.

Polecając się łaskawym względom zaręcza za rzetelną i skorą usługę. 
Poznań, dnia 1 lipca 1876.

Z powodu nadzwyczaj szybkiego wy­
czerpania wyszła już druga edycya 
książki (2551)

Zwyczaje towarzyskie
(Le savoir vivre)

i jest do nabycia w księgarni E. Cal­
liera w Poznaniu tudzież we wszy­
stkich innych księgarniach. Cena egzem­
plarza 2 Marki.

Juliusz Wildt
nakładzca w Krakowie.

Krzyie

Submisya.
Do przyjęcia ofert submisyjnych na dostawę 

potrzebn. do budowy nowego chwaliszewskiego 
mostu (3785)
robót ciesielskich i materyałów w okrągłej

wysokości ..................................... 72,000 M.
robót mularskich ...... 18,000 M.
towarów żelaznych. ..... 4,300 M
robót kamieniarskich....................... 15,000 M.
granitowych kamieni ciosanych i ła­

manych, piat itd......................... 30,000 M.
cementu........................................ 2000 becz.
wapna rozmaitego rodzaju. . . 800 hekl.
piasku i gliny.............................. 7000 hekl
drobnej cegły.............................. 172 m. k.
wyznaczony został termin submisyjny na so­
botę dniu 19 sierpnia r. b

Ołtarzyk Polski
wyjdzie z pewnością w końcu sierpnia br. i 
zawierać będzie blisko 500 stron, około 
100 pieśni, Różaniec o Panu Jezusie i Mat­
ce Boskiej itd. Szanownych przedpłacicieli 
przepraszam za zwłokę i proszę o trochę 
cierpliwości, gdyż powody spóźnienia nie z 
mojej wynikły winy. Premie zostały rozdzie­
lone i odesłane, drukowany spis będzie w tych 
dniach rozesłany. Ponieważ nie zgłosiła się 
dostateczna liczba przedpłacicieli, przeto 
przyjmuję jeszcze przedpłatę w następujących 
warunkach: za oprawne na zwykłym papierze 
w płótno ze złoconym brzegiem 20 sbr.; w 
skórkę czarną ze złotym brzegiem 1 tal.; w 
safian z okuciem 1 tal. 20 sgr. (bardzo pole­
cenia godna oprawa, gdyż piękna i trwała i; 
w aksamit z okuciem 2 tal. 20 sbr.; Na 12 
egz., 13 bezpłatnie. Aby wynagrodzić sza­
nownym przedpłacicielom długie czekanie, od­
stępują iiastępuiące przedmioty za żniżoną 
cenę: 1) Ozdoba Kościoła Katoli­
ckiego czyli opis ceremonii kościelnych 230 
str. zamiast 20 sgr., tylko 8 sgr. z przesyłką 
franko 9 sgr. 2) Skarb Idask zam. 5 
sgr.. tylko 3 sgr. franko. 3) Wybór Pie 
śni kościel. zam. 6., ź1/» sgr. fr. 4) Wiado-

po po­
łudniu na godzinę 3 w sali posiedzeń magi­
strackich na Ratuszu, aż do którego to czasu 
reflektujący zechcą złożyć swe opieczętowane mości o początkach i skutkach nowego me-
oferty, zaopatrzone w napis „Oferta submi- dalu 10 sbr., tylko 5 sgr. fr. 5) Sroga 
syjna na budowę nowego chwaliszewskiego Krzyżów» 1 sgr. 6) Ctospodar-
mostu w Poznaniu na..................“w naszem stwo Duchowne. Modlitwy zebrane
ratuszowem biurze technicznóm. W biurze przez X. Skargę, 166 str. zamiast 15
tem wyłożone będą od dnia 31go lipca r. b. 
w godzinach służbowych odnośne rysunki, 
kosztorysy i warunki do przejrzenia.

Późniejsze i wyższe oferty nie będą uwzglę­
dnione.

Poznań, 25 lipca 1876.
Magistrat.

Po znacznie zniżonej cenie
poleca

Anty k warnia E. Calliera
W POZNANIU

Pachole Hetmańskie
Wincentego Pola

w dwóch tomach za 1,50 Marki.

sgr. tylko 3 sgr. franko. 7) Kazania 
Przygodne i Pogrzebowe X. Birko- 
wskiego około 300 str. zam. 1 tal. 
tylko 10 sgr. fr. 8) Kazania Obo­
zowe o Bogarodzicy i o św. Jacku 237 str. 
zam. 24 sgr-, tylko 8 sgr. franko. 9) Cu­
kiernictwo czyli sztuka pieczenia ciast 
zam. 1 tal., 9 sgr. 10) O chodowaniu wina 
20 sgr. — tylko 5 sgr. 11) Obraz M. U. 
Częstochowskiej zam 20 sgr. tylko 
10 sgr., franko sgr. 12) Obraz Koś­
ciuszki zam. 20 sgr. tylko 127a sgr. 
Kto razem nabywa płaci zam.2 tal. 20 sgr., 
tylko 2 tal. franko. Także przedpłaciciele 
mogą nabyć 5 kompletnych tomów Przyja­
ciela dzieci i Mł., zawier. 856 str. w wiel­
kim formacie i 400 obrazków zam. 5 tal. 
tylko za 2 tal. (3792)

J. Chociszewski, Poznań,
Wodna u!. Nr. 15.

B—

DRUKARNIA

J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński)

"i!

i!

Edw

ilinistr“«:

.jjodzi co

„iersza
irierszi

Z powodu wysokich cen petroleum podwyższamy odtąd 
aż do dalszego cenę litru petroleum do 30 fenygów. (3786)
Adolf lseh. J. Blumenthal. E. Brecht’a Wdowa. A. Ci­

chowicz. E. Eeckert jun. II. Knastcr nast. Wojciech 
Classen. Bracia Krayn. M. Wassermann. B. Rehfeld. 
J. Radt’a Wd. <fc Co. Krug <fc Eabricins.

45—50,000 tal. (135—150,000 51.)
do wypożyczenia pod korzystnemi warunkami na hipoteki dóbr ziemskich 
po landszafcie, w sumach nie niższych jak 10,000 tal. Reflektujący zechcą 
się do mnie zgłosić. (3739)

Toruń, dnia 21 lipca 1876.

Aleksander Chrzanowski.

Piece do ogrzewania pokoi,
jako też rury gliniane, wazy, figury, balu­
strady, nadstawki na kominy, ozdoby 
budowlowe i materyaiy maskujące itd. itd.

poleca
szląska fabryka towarów gliniany cli

(Schlesische Thonwaaren-Fabrik)
|(3387) w Tschauschwitz pod Nissą (Neisse).

Z powodu zwinięcia szklarni znaczny zapas szkła 
wyprzedaje po cenach zakupna , (3791)

J. Kusztelan w Bazarze,

i ram

(3769)Na dniu dzisiejszym został nasz

tartak parowy
w liretkowskim boru pod Żerkowem, stacya kolei 
oleśnicko-gnieźnieńskiej, w bieg wprowadzony.

Polecamy zatem, belki, kantówki, łaty i deski 
SOSIlOwe każdego rodzaju.

Zamówienia będą przez p. W. L. Schlesingera w Kępnie 
(W. Ks. Poznańskie) jako też przez podpisanego punktualnie i po 
najtańszych cenach natychmiast wykonane.

Kretkowski bór, dnia 25 lipca 1876.

Jerzy Schlesinger.

1111
Od 1 lipca b. r. mieszkam

na ś. Marcinie Nr. 26.

Dr. Batkowski
lekarz praktyczny, akuszer 

i chirurg. (3335)
I 1=^

i inne nagrobbi z marmuru, 
piaskowca itd. pięknie i tanio się 
wykonują i są zawsze w zapasie u

B. Loeweuherz Kast.
O** A. Schlesinger.

Poznań, Bramkowa ulica Nr: 14
O
OOOOI

obok rejencyi. (2568)

Na wrzesień

parowa młockarni;
do wynajęcia przez (3 7 87/

Stęszewo Biesolfa^n

W POZNANIU
wykonuje

spiesznie, tanio i poprawnie od najzwyklejszych donajozdohniejszych

druki wszelkiego rodzaju
kościelne, polityczne, uczone, szkólne, kupieckie, fabryczne, ról- 
nicze, bankierskie, urzędowe, hotelowe, do Spółek pożyczkowych, 

rzemieślników, restauracyi i t. d.
Adresować: Dr. W. Łebiński w Poznaniu.
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Berlin. Hanower.
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liiikeyc
żniwiarki do zboża i trawy

Specyalny magazyn
gotowćj

garderoby damskiej
15 Wilhelmowski plac 15

perkaltkowe suknie ranne
po l1/2 i 2 tal. (3710)

perkalikowe kostiumy od
4Va — 9 tal.

kostiumy wełniane od 6%— 
. 30 tal.
¿npony, tuniki, płaszcze o- 

krągłe, paletoty cesarskie
w wieikim wyborze.

Eichus, taimy, dolma­
ny wyprzedają się z powodu spóźnio- 
nćj pory po uderzająco tanich cenach.

Juliusz Freund
Wilhelmowski plac 15 obok gmachu 

król, komendantury.

Zarodowa owczarni
Rambonilletew 

SSondecz (Collin)
pod Wysoką

stacye kolejowe Krojanka i Białoślr 
(Weissenhohe) nad koleją wschodni 

Sprzedaż zdatnych do rozpłodutrybów
rozpocznie się e x

W poiliedz. 38 SierpiliKjumen
Cenniki przesyłają się na żądaniem

I______________ Collin.
Od 1 sierpnia r. b.

R

G Oj
mieszkanie o 4 pokojach na II piętrzLn 
Strzelecka ulica Nr. 19 do wynajęcia^ 
180 tal._____________________ (3 708)¡jn

II’«I warlt ,er pi

140 morgów wielki, z wygodnym do-^ordc 
mem mieszkalnym i kompletnemi bupoko, 
dynkami gospodarczemi, pół mili odom. 
Poznania odległy jest do sprzedania,iesly 
Bliższa wiadomość u R. Fiebig -jicial 
Poznań, Strzelecka ul. 23. (3756)idzó

Dla studentów dobrą i wygoJ°wst
dną stancyą wraz z stołowaniem wskażefoinc 
Wny Pan Barcikowski, kupiec w Ba-I’e Zl 
zarze, i Wny Pan Cichowicz, cukierniaPw- 
Wrocławska ulica. (6795)7 P1

(a. 1j. Daube SS Co.
Ekspedycya centralna anonsów
nników niemieckich i zagraniczndzienników niemieckich i zagranicznych

Biuro, Poznań, Rynćk Nr. 48.
Jedyni i wyłączni reprezentanci dzienników głównych Rzeszy niemieckiej 
dla Francyi, Anglii, Belgii i Holandyi, jako też wszystkich prawie nider­

landzkich, belgijskich i austryackich itd. gazet dla Francyi resp. 
Niemiec i t. d.

Główne biuro przyjęcia
inseratów dla Allgem. Anzeigen do Gartenlaube.

iI
Codzienna bezpośrednia ekspedycya

doniesień i reklam najrozmaitszego rodzaju do wszystkich gazet, pism lo­
kalnych, podróżników, kalendarzy itd. świata całego.

Akuratna, bezpośrednia 1 najtańsza wsYiiga.
Wykaz dzienników wszystkich krajów jako też kosztorysy są bezpłatnie 

franko na usługi.
Na Ayczenienie wygotowanie anonsów i reklam.

Jak najprędsze i jak najtańsze wygotowywanie druków w własnej drukarni 
na parowej prasie pospiesznćj.
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Paryż. Frankfurt n/M. Wiedeń.

0 Berlin, 26 lipoa.

Nlemlokie papiery.

Prusk. poż. ukonsolid.Pdito dito dito 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. tast. potn. (nowe) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. i C. 
dito nowe 

Zaohodnio-pruskie 
dito 
dito 
dito 
dito
dito ___

Listy rent potnańskie 
dito pruskie 
dito stląskie

105. p.
97.10 p. 
98.30 p. 
134.25 p.

II serya 
nowe 
ditto

3ł
4
4ł
4
3ł
4
4

?
5 
4

4
4
4

85.75 p. 
95.60 p.
102.50 p.
86.75 p. 

p.
—• P- 
—• P- 
84 50 ż. 
95.60 p. 
102.10 p. 
107. p.
—• P- 
102. p.
96.50 p. 
96.90 p. 
96.80 p.

Akoya bankowe.

Wrooław. bank dyskon. 
dito wekslowy

Niemieo. bank hyp. w 
Meiningn.

62.40 p. 
61.60 p,

99.60 p.

Ailriance PlaWa Co. Nowy York
z 1876 r. znacznie ulepszonej i wzmocnionej konstrukcyi polecam 
pod pomyślnemi warunkami spłaty.

Dla dania pp. kupującym zupełnej gwarancyi za trwałość i do­
skonałość, dostarczam cżęści kompletujące na sezon pierwszy bez­
płatnie oraz podejmuję się reparacyi machin na nadchodzące żniwo 
na koszt mój. (3759)

Wszystkie części rezerwowe zawsze na składzie.
Biegli monterowie do reparacyi zawsze do dyspozycyi.
Bydgoszcz, w lipcu 1876.

Herrm. Löhnert
Verlang. Gammstrasse.

Roeder’a fabryka machin I
Wrocław, Sternstrasse Nr. 5

dostawia młockarnie z wytrząsaczem słomy i czyszczeniem kon­
strukcyi za najlepszą uznanćj, po 200, 300 i 1500 M.

2- i 4-konne młockarnie z wytrząsaczem słomy po 600 
i 900 M.

2-konne młockarnie bez wytrząsacza po 250 M. 
szerokie młockarnie po 600 M.
1- 2- i 4-konne maueże po M. 165, 300, 600 
sieczkarnie po 90—120 i 190 M.
gniotowniki owsa
szrótowniki do kukurudzy po M. 100, 150—200 
żniwiarki do zboża Burdick, Kirby żniwiarki do trawy. 

Katalogi bezpłatnie. Reprezentanci poszukiwani.

(3760)

Pasy do maszyn
rzemienne 1 parciane,

Smarownik! i Uanchety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3176)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1.

DEPURATIF 
«in SANG

Dr. CHABLE ulica Vivienne 36, w Paryżu 
Syrop ten leczy chro 
sty, liszaje, wy­
rzuty syfillsty- 
czne, c z y ś e I

brew. [2eJ
POMADA przeciw liszajom i wy­

rzutom.
KĄPIELE MINERALNE pzeciw sła­

bościom naskórnym.
---------------------------- SIROP Z CYTRY­

NIANU ŻELAZA le-PLUS DE

COPA HU czy agnorye, u- 
raty nasienia 1

upiuuy itiaie.
Dołączony jest prospekt w polskim języ­

ku. W Poznaniu w aptece lira 
Stankiewicza..

Świeżą przesyłkę
Hat je« śledzi 1 tłustych flądrów

i odebrałem, hurtem i cząstk. najtaniej polecam. 
Opiekane śledzie sądek (80 sztuk) 

! za 5,25 M. (3796)K. Szulc,
Wodna ulica Nr. 25.

W piątek dnia 28 m. b, kulanie
wielkie w klęgle o węgorze, szczu­
paki itd., na kolacyą (3793)
ryby pieczone,

na co uniżenie zaprasza
A. Kraetschmann

dawniejszy zakład kąpielny Klopsch’a.

Kurs papierów na giełdach berlinsklój 1 poznana k łój

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Bank Rzeszy niem. 
Prowinoyonal. stowarz. 

dyskont.
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
5
4

5
4

107i-ï-|p.
106.25 ż.
61. p.
75.60 p. 
233-4-2|-lb P;
— p.
97.26 p.
165.30 p.

80 30 p.
83.26 ż.

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanobhammer 
dito Marienhfitte 
dito Massener 
dito Redenbtitte

Berln. Passage.

4
4
5
5
5
6
6
4
5
6

57.75 ż.
77.60 p.
6. p.
45.90 ż.
60. p.
20.26 p.
65. ż.
19.75 p.
4. p.

21 25 p.

Akoya zakładowe 1 obligaoye kolei 
żelaznyoh.

Bergsko-marohijska 
Berlińsko-zgorzelieka 

dito szczecińska

4 (80.75 p.
4 33.76 p.
4 |117. p.

Brzesko-gra; ofc.
łalioyjska KaroLud. 

Kolój Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Oórnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B. 
Austr.-frano. kolój pań. 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poł. państ. (Lomb.) 

Wsohodniopruska kot 
południowa

Kol. po praw. brt. Odry 
Rumuńska kolój 
Rosyjska kolój państ. 
Starogardzko-poznań. 
W arsza wsko-bydsr.
W arstawsko-wiedeńsk.

Auatr.
dito
dito
dito
dito
dito

Rosyj 
di

21.30 p.
81-80.75 p. 
42. p.
20.50 p.
135.50 p.
126 75 p. 
441.-439-440 
209.20 p. 
123-24-23 p.

23.50 p.
103.75 p. 
14 90 p.
108.75 p. 
102. p. 
— P- 
186. p. 
71. p.

Zagraniczne papiery.

renta areb. 
papier, 
losy z 1864. 
losy z 1858 
losy z 1860 
losy z 1864 

poi. prem. 1864 
jto dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols, listy zast. III em. 
dito nowe

Pols. listy iiitwiuaoyjn.
Ameryk, pożycz. 1881 
\meryk. poźyot. 1882 
Ameryk, pożyot. nowa 
Renta frauouzka 
Rumuńska pożyotka

66.90 p.
103.20 p.
101.20 p.
102.90 p. 
106.75 p. 
90. p.

Obligaoye miejskie
dito dito 

Sziąskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

95.50
96.25

65.50 r
62.90 p. 
94.76 p. 
298. p. 
99.25 p. 
253. p. 
169. p. 
167.75 p.

83.50 p. 
-• P- 
—■ P-

Muclilialter
wykształcony, w podeszłym wieku, ale czują-' 
cy się na siłach, który w domach handlowych 
polskich w Królestwie i tu ważae zajmowałtOW 
miejsca, życzy sobie teraz przyjąć obowiązki zari 
rendanta, kontrolera lub buchhaltera bądź, 
w Poznaniu, bądź w znaczniejszych dobrach , 
na prowincyi. Jest sam jeden i dla tego źą-/"n 
dania jego są ograniczone. Wiadomości po-iłot 
wziąć można w Eks. Dzień, pod lit. A. Z.aiąc 
Nr- 3797. 

izpa

Akademik iańs
poszukuje miejsca naucz., w domu dysM>nu 
Adr. w Eksp. Dz. Pozn. pod Nr. 3778jare

(377Ó)Fei

sit: 
zez' 
po

Trzech
malarskich subjektów:

znajdzie zatrudnienie u malarza
P. Jurkiewicza »an

w Toruniu Arabska ulica Nr. 120.¡o i

I
co
QOoo Kucharz

I
w dobre zaopatrzony ręko-1( 
raendacye, znajdzie pomie­
szczenie zaraz w Dominium1 
Prusinów p. Robaków.
Dominium Malcze wo pod

Gnieznem potrzebuje na­
tychmiast (3777)

pisarza gospod.
Zgłosić się można wprost do 
Zarządu dominium.

Moneta w złooie, irabrze i papleraoh.
/

Z
Napoleonsdory
lmperyały
Dolary
Anstryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franonskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

azt.
1
1
1

16.24 p.
— P.
4.18 p.
162. p.
267.10 pł.
81.30 p. j
4
5

Poznań, 27 lipoa.

Listy rentowe 1 zastawne.

Pazn. listy zastawne
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe ob igaoyo 
Powiatowe obligaoye

?
46
5

98. 
95.40 
96 80

101.
99.

Akcye bankowe.

Wrooł. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w 

Meining.
Wschód.-niem. bank 
Aastr. zakład kredyt. 
Pozn. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

63.

87.
124.
98.
83.50

Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid, 
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 ¡3, 
Obligi dłngn państwa. [3,

105.

131.
94.

Żelazne koleje

Berl.-zgori ake z 
Bergsko- tr a . : , z
Marohijsko-poz i. ako. z.

4 89.
4 114.
4 20.

Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu.

Górno-szl. lit. A i C. ak. z.
dito lit. B. ako. z. 

Waob. pruj. poi. ako. z. 
Kolój po pr. brz. Odry.

akoye zak.
Starogardzko-pozn. ak. z 
Brześć.-grajew akc. z. 
Galio, kol. K. Lud. ak. z. 
Kolój Rudolfa ako. z. 
Anst. frano. kol. pńst. ak.
dito półn.-zaohod. ak. z. 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak.
Rumnńska kol. ako. z. 
Rosyj. kol. państ. ak. z. 
Warszawsko-byd ak.z. 
Warszawsko-wi d.ak. z,

8ł
SI

135.
130.

102.

433.

123.
16.

65.

Zagranlozne papiery.

Amor. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta
dito akoye tytnn. 
dito obligaoye tyt

Anstr. noty bank, 
dito renta papierowa

Anstr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amar.-poż. z 1870

dito 1871
Ros. noty bank.

|101.

71.60

87.50 
53
55.50 
67.60
85.50

89.10
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